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Za Radakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

I miwstracj». Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilbelraowskim pod Nr. 1Í».

Dziennik Poznański
„ychodii codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (inisl. tłumaczenia). 

Listy
je redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny byó 

frankowane.
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. lo sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Fraucyi 13 fr., w Anglii 4 tal. la t gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 wbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Bslgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7lfe sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w eksp-dycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do Związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzieu. Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adsainistracya Dziennika Kraj. — We 
raubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newp
Lan t te, B allier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie ^x*au.v, ..----------------------------------- ----------------------------------------------------------------— . ----------- - . » _ .-------------------------- - —---------------------- -------

Albrecht laubenstrasse 34. Zeidler & Co,, internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Kabehl, Friedrichstr, 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 
"W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 9 czerwca.

Odjazd cara Aleksandra ze stolicy austryackićj 
położył koniec licznym uroczystościom, jakiemi mo­
narcha austryacki cliciał uprzyjemnić swemu potężne­
mu sąsiadowi pobyt w grodzie Habsburgów. Nie bra­
kło obfitych toastów, zapewniali szczerój przyjaźni i 
wymiany komplementów, w których stronnicy rosyjscy 
upatrują zadatek przyszłego austryacko - rosyjskiego 
przymierza, a które zdaniem większości są niczem wię­
cej jak zwyktemi grzecznostkami nie upoważniajacemi 
wcale do zbyt optymistycznych wniosków. Polityka 
według zapewnień lepiój pouczonych dzienników wie­
deńskich w czasie pobytu cara w Wiedniu leżała 
odłogiem; nie konferowano w żadnój w&żniejszój spra­
wie a tóm mnićj w sprawie wschodniój, która pewne 
organa chciałyby -wynieść na plan pierwszy, utrwa­
lając mniemanie, że szło tutaj o wyjednanie niepodle­
głości Serbii, Rumunii i Czarnogóry. Ministeryalna 
N. fr. Pr. jak najenergiczniój występuje przeciw po­
dobnego rodzaju pogłoskom, twierdząc, że są — ul­
tima ratio pomienionego organu — wymysłem ultra- 
montanów!!

Prócz uznania przez rząd niemiecki nowego rządu 
Francyi i przybycia księcia Napoleona do Paryża nie 
ma nic ważniejszego do zapisania na dzisiaj z Francyi. 
Hr. Arnim doręczył w sobotę 7 b. m. swe listy uwie­
rzytelniające prezydentowi rzeczypospolitój. Ks. Na­
poleon przybył, jak się zdaje, do Paryża pomimo od­
wołania się do jego patryotyzmu ks. Broglie, w skutek 
nieporozumień w łonie stronnictwa bonapartystowskie- 
go i udaje się z Paryża na Korsykę, aby tam się kazać 
wybrać deputowanym. Tak ekscesarzowa Eugenia jak 
i cały jej dwór z p. Rouherem na czele nie bardzo 
zadowoleni z przyjazdu ks. Napoleona do stolicy Fran­
cyi, psuje im to szyki, a u publiczności francuzkiej nie 
zdaje się ks. Napoleon odgrywać wielkiej roli polity­
cznej, bo na wieść o przybyciu jego w mury stolicy, 
myślano ogólnie, że nie brat, ale syn Napoleona III. 
powrócił do kraju, tak sądzili przynajmniej okoliczni 
mieszkańcy Paryża i zamieszkujący przedmieścia pa- 
ryzkie uwrierzy. Hr. Beust znajdujący się jeszcze w 
murach stolicy Francyi, miał dłuższe narady z panem 
Thiersem i raz tylko odwiedził prezydenta Mać-Ma 
hona. Hr. Beust wyjeżdża z Paryża do Wiednia. O 
ile z wszystkich nowego rządu czynności wnosić mo­
żna, nie chodzi mu bynajmniój o przywrócenie Bo- 
napartym korony, jak raczej o powolne przysposobienie 
kraju do monarchii w ogóle.

Przedwczorajsze posiedzenie madryckiego Zgroma­
dzenia narodowego było ze wszech miar ważnein, na 
niem bowiem dokonanem zostało ostateczne ukonsty-
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. BOLESŁAWITĘ.

Sunt lachrymae rerum. . ..

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130.)

Radość była w fdomu wielka ale i kłopot nie 
mniejszy, bo do Wilna wyprawując należało dać przy­
zwoitą wyprawę. Krawcy, szewc, szwaczki miały 
wiele do roboty. Gdy wszystko było gotowe, pobłogo­
sławiony przez matkę, spłakawszy się gorzko, siadłem 
z ojcem do bryczki i pojechaliśmy do Wilna. Biło mi 
serce ze strachu . . . łzami zachodziły oczy . . . nie 
wiełem widział i słyszał co się koło mnie działo, gdy 
ojciec wprowadził na pokoje pana wojewody — lecz 
wszystko to przeszło wprędce, gdym głos posłyszał 
łagodny starego Niesiołowskiego i poczuł w mojćj dłoni 
rękę przyjacielską jego syna, który mnie witał jak 
nieznanego brata.

Nie wiem, czy byli dumnymi dla drugich, to pe­
wna, że dla mnie okazali się najlepszymi w świecie. 
W domu tym znalazłem rodzicielską troskliwość i ser­
deczność. Ojciec mój upłakał się z radości i wdzię­
czności. Na mnie nie zrobiło to może takiego wraże- 
ma jak ca nim, bo jako dziecko świat sobie wystawia­
łem w jasnych barwach, on znał go lepiój i zdziwił 
się znajdując lepszym niż marzył.. Dom tóż Niesioło­
wskiego był pewnie wyjątkiem szczęśliwym.

Paósko-szlacheckie dwory tylekroć już opisywano, 
że je z tych tradycyi znają wszyscy; wojewody tóż do 
wielu innych był podobny. Polski żywioł zmieszany 
z francuzkim w nim panował; pierwszy mu dawał 
szlachetne podstawy, drugi ogładę i formy europejskie. 
Wojewoda nosił się jeszcze po polsku, ale mówił po 
francusku wybornie i maniery miał ludzi wyższego to­
warzystwa. Sama pani głównie francuszczyznę tu szcze­
piła i trzymała. Dla tego i syn wychowywany był 
przez Francuza na wpół z Polakiem.

Tegoż dnia wzięto mnie na egzamin i okazało się, 
ze moja pijarska francuszczyzna tak była śmieszną, iż 

z gruntu wykorzenić potrzebowano a nową na jój
miejscu zasadzić.

Wychowywałem się tedy z panem Julianem, do­
goniwszy go w nauce i jak on sposobiąc do stanu

tuowanie bióra marszałkowskiego , przyczóm prezydent 
Figueras złożył swą władzę w ręce Zgromadzenia. 
Marszałkiem obrano 177 głosami p. Orense. P. Fi­
gueras składając swą władzę wykonawczą w ręce 
izby, podniósł przędewszystkióm tę okoliczność, że stó- j 
sunki obecnie o wiele są trudniejsze, niźli dawniej; 
tak między innemi wybuch! w dywizyi jenerała V e- > 
larda bunt a w Granadzie przyszło do krwawego star­
cia między ludnością miejscową a siłą zbrojną repu­
bliki. Figueras wnosi następnie, aby ogło­
sić republikę federacyjną. Inny wuiosek, do­
magający się uznania republiki demokraty­
cznej jako przyszłej formy rządu w Hiszpanii prze­
kazanym został prawie jednogłośnie pod obrady. — 
W dalszym toku posiedzenia przyjęto 142 przeciw 58 
głosom wniosek, mocą którego Py Margali miano­
wanym zostaje prezesem Rady ministrów a zarazem 
odbiera polecenie złożenia do jutra gabinetu. Gabinet 
ten ma się składać następnie: Py Margali obej­
mie przewodnictwo gabinetu bez teki, Díaz Quin­
tero obejmie ministerstwo handlu, Palanea minister­
stwo spraw wewnętrznych, Maisonnave ministerstwo 
spraw zewnętrznych, Pedregel sprawiedliwości, Este- ¡ 
van er wojny, Tor ni ministerstwa kolonii, Tutau 
skarbu, Oreiro marynarki.

Co do wspomnianego przez p. Figuerasa buntu j 
wojskowego i krwawych rozruchów w Granadzie — 
wybuchł on w szeregach żołnierzy maszerujących ' 
przeciw Karlistorn a wybuchł wśród objawów 
antikarlistowskich i mających przędewszystkióm na 
oku popieranie republiki federacyjnój. — Jenerał 
Velarde i oficerowie zmuszeni byli ratować się ucie­
czką. Na poskromienie buntu wysłano z Madrytu 
znaczniejsze siły. W Granadzie zaś wzburzony mo- 
tłoch napad! na karabinierów, obiegi ich i zmusił po 
pięciogodzinnej zaciętej walce do złożenia broni i pod­
dania się na łaskę i niełaskę. — Wszystko to smutne 
daje wyobrażenie o obecnóm położeniu w Hiszpanii i 
gdyby rząd nowy nie wziął się całemi siłami do za­
prowadzenia porządku — dnie republiki uważaćby na­
leżało za policzone a w miejsce jój zobaczylibyśmy nic 
długo monarchią.

W biurze senatu włoskiego przyjęto w całości ¡ 
ustawę o stowarzyszeniach religijnych. — Garowa opo ■ 
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Wyprawie rosyjskiej wysłanój celem zajęcia Gbi- 
wy nie najlepiój się powodzi. Jeden z pięciu oddzia­
łów pod dowództwem pułkownika Markasowa, o któ­
rym głosiły z tryumfem dzienniki rosyjskie, że tylko 
60 wiorst dzieli go od Chiwy, musiat z powodu, jak 
pisze Inwalid, nieprzezwyciężonych trudności rozpo­
cząć odwrót ku Krasnowodskowi, gdzie stanął dnia 16 
maja (st. 5 tyt.). Oddział turkestański znajdował się

wojskowego. Ta tylko była różnica między nami, iż 
on miał jeszcze odbyć podróż po Europie i zatrzymać 
się dłuższy czas w Strasburgu a ja z woli ojca na­
tychmiast wstąpić powinienem był do wojska. Pan 
Julian, z którym byliśmy w najczulszej przyjaźni, cią­
gnął mnie bardzo do tój podróży z sobą, pisał pono 
potajemnie do mojego ojca, aby na nią zezwolił, przecież 
ojcu się zdało podziękować a mnie kazać jechać do 
W arszawy.

Z listem rekomendacyjnym od wojewody dostałem 
się do pułku Działyńskiego, stojącego naówczas w sto­
licy. Przybyłem tu w najsmutniejszą godzinę, gdy po 
chlubnej ale daremnój walce król miał przystąpić do 
Targowicy. . .

Nie mogłem porównać ówczesnego stolicy stanu 
do świetnój powierzchowności jój w czasie sejmu czte­
roletniego, ale uderzył mnie nadzwyczajny smutek i 
pomięszanie na wszystkich twarzach . . . rozpacz, na­
rzekania i gwałtowne rozdarcie narodu na dwa najza­
jadlej nieprzyjazne sobie obozy.

Co było W Warszawie patryotów najgorętszych do­
tychczas — na wieść o przystąpieniu króla do Targo­
wicy uchodziło z przekleństwy i gniewem za granicę. 
Stronnictwo niby republikańskie, które na pozór da- 
wnój wolności i praw bronić miało, z zajadłością chwy­
tało władzę, używając jój na prześladowanie najokru­
tniejsze. Moskale, od których przez lat kilka Polska 
była odwykła, z szyderstwem, butą, naigrawaniem, od- 
gróżkami zaciągali znowu do stolicy. Adherenci ich, 
poubierani w mundury rosyjskie, okryci orderami, oto­
czeni strażami obcemi, pysznili się na ulicach.

Ponieważ wojsko rozpuszczać w części, reorgani­
zować i zmniejszać miano, trudno się nawet było do­
stać do niego i ja raczój wśliznąłem się do służby, niż 
do niej zostałem przyjęty. Stało się to po cichu, za 
wielką forsą i z niemałemi trudnościami.

Nigdy może zwycięzka rzeczywiście party a nie 
obchodziła się okrutniej ze złamanymi na placu boju 
współziomkami, — jak Targowiczanie z krajem, nad 
którym z łaski wojsk rosyjskich zapanowali .— począ­
wszy od króla, którego pojono żółcią i wydarto mu 
wszelką władzę, aż do ostatniego żołnierza dano uczuć 
wszystkim, że Kossakowscy i Potocki mają za sobą 
poparcie cesarzowej Katarzyny.

Mnie, com się mało mógł wówczas zastanowić i 
sądzić, uderzało nawet nielitościwe to obchodzenie się 
z krajem.

W imię wolności najstraszniejszy w świecie zapa­
nował despotyzm.

Nie zdziwi się nikt, gdy się przyznam, że dwu­
dziestoletni naówczas, w pierwszych chwilach po przy­
byciu do Warszawy, uszczęśliwiony mundurem, widokiem 
stolicy, nowemi tylą przedmiotami i ludźmi mało zwraca­
łem uwagi, za mało czułem, co mnie otaczało. Stopniowo 
potóm ogarniała mnie trwoga i boleść.

Co dzień obijały mi się o uszy narzekania na 
panujących naówczas Targowiczan i obchodzenie się 
ich z krajem. Nawet dziecinny umysł uderzyła w koń-

dnia 17 kwietnia (według starego kalendarza) tylko 
o pięć marszów od Amu-Darii, oddział orenburgski 
stanął dnia 5 maja pod Urgu.

’ W końcu nadmieniamy, że Koło polskie parla­
mentu niemieckiego wybrało na posiedzeniu z dnia 7 
bm. komitet przedwyborczy, w którego skład wchodzą 
panowie Leon Smitkowski, hr. Edward Poniński i Ign. 
Moszczeński. Szczegóły tego posiedzenia znajdzie czy­
telnik w korespondencyi berlińskiój.

* Odbieramy od posła p. Mańkowskiego pismo 
następujące:

Berlin, 8 czerwca 1873. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Odczytawszy w kolumnach Dziennika pismo 
moje z 5 bm., widzę, iż czytelnik mógłby przypuszczać, 
że na sesyi z 27 Maja pięciu członków Koła objawiło 
zamiar wystąpienia tylko z Koła, gdy tymczasem tych 
pięciu posłów wyraźnie oświadczyło, że z Koła natych­
miast występują i mandaty swe poselskie składają. — 
Późniój posłowie ci wstrzymali się z wykonaniem tegoż 
postanowienia a ostatecznie całkiem od niego odstąpili.

Zechciój, Szanowny Redaktorze, przyjąć wyjaśnienie 
to w kolumny Twego pisma wraz z wyrazem mego 
poważania.

N. X. Mańkowski.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył emerytowanemu sekretarzowi sądu powiato­

wego i rendantowi depozytaluemu Ko lim w Krotoszynie na­
dać tutuł radzey obrachunkowego.

----------------—««sHasKicas»»-------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

twón, 6 czerwca.
(Wybór prezydenta miasta i Bady miej’skiśj. — Przygotowania 
do wyborów reichsratowych. — Komitet centralny a komitet 
żydowski. — Korespondencye lwowskie dzienników centralisty­

cznych.)
(T.) W środę więc przyszłą będzie nasza repre­

zentacja miejska wybierała prezydenta miasta. Na 
wczorajszóm posiedzeniu Rady miejskiój, na któróm już 
byli obecni i nowo wybrani radni, skoro wybory uzu-

cu ta sprzeczność despotyzmu bezwględnego, który swo­
body republikańskie miał krzewić.

Strwożony król zupełnie bezwładny siedział na 
zamku, na listy impertynenckie Szczęsnego odpowiada­
jąc pełnemi względów stylizacyami swój kancelaryi.— 
Oddawali mu honory jenerałowie rosyjscy — ale Tar­
gowiczanie wcale się nie kryli z zamiarami bodaj detroni- 
zacyi . . .

Ten mięsopust oślepłych panów republikanów trwał 
tyle tylko, ile było potrzeba Rosy i, aby na sobie nie­
przyjaznych ludziach pomściła się za sejm czteroletni. .. 
Nie nazywano inaczój sejmu tego jak spiskiem, kon- 
stytucyi zamachem i rewolucyą . . .

Nastąpił ów okropny sejm, na który króla prawie 
przemocą musiano wyciągnąć z Warszawy. Butni Tar­
gowiczanie znaleźli się wziętymi w matnią.

Krótka chwila panowania ich przeszła, Moskwa 
dała uczuć, że ona tu jedna rozkazuje i rozrządza. — 
Jak piorun padł na zdrajców wyrok nowego rozbioru 
kraju, którego oślepli do ostatka nie przypuszczali.

Było coś okropnego nawet dla najobojętniejszych, 
najmniój rozumiejących, co się działo w tym sejmie 
grodzieńskim — który Polskę dobijał.. . ale prawie 
w tójże chwili, gdy na sesyi niemej podpisano wyrok 
na Polskę, rozbudziło się uczucie powszechne zgrozy, 
oburzenia, rozpaczy tak gwałtownój, iż nie można było 
wątpić, że za sobą bodaj niewczesny wybuch po­
ciągnie.

Katastrofa ta przychodziła nadto świeżo po wspo­
mnieniach czteroletniego sejmu, padała na gorące je­
szcze, nieostygłe nadzieje, a towarzyszyło jój obejście 
się Moskali z krajem tak okrutne, iż wszystko, co żyło, 
jakby jednym głosem zawołało — Lepiój ginąć niż 
ścierpieć takie upodlenie i niewolę.

Nigdzie może wypadki te nie uczyniły takiego 
wrażenia jak u nas w wojsku. . . Mówiono o rozpu­
szczeniu go, o uszczupleniu, o rozesłaniu po kraju, o 
gwałtownćm wcieleniu do wojsk rosyjskich.. .

Pomimo nadzwyczajnej pilności władz rosyjkich 
— spisek się zrodził ze dniem rozbioru prawie. . . We 
wszystkich jedna myśl się powtarzała — powstanie. . . 
wojna. . . Nikt sił nie rachował, była konieczność ra­
towania honoru narodowego jeśli nie ojczyzny.' Potrze­
ba było we krwi zmyć hańbę tych ludzi, co podpisali 
wyroki na własny kraj. . .

Jak drgnienie elektryczne przebiegło wszystkich...

Miałem naówczas lat dwadzieścia dwa, nie mogłem 
więc być przypuszczonym ani do narad, ani do taje­
mnicy żadnój, ale duszą i sercem należałem do stowa­
rzyszenia wszystkich moich kolegów, oczekujących tylko 
znaku do walki. — Nie wiem, czy dla Moskali wido­
czne były jakie przygotowania, dla nas zaś były one 
jawnemi. . .

W połowie marca już w Moskalach konsystują- 
cych w Warszawie znać było jakąś trwogę i nadzwy-

pelniające sprawdzone i uznane zostały, zawiadomił 
przewodniczący wiceprezydent p. Jasiński zgroma­
dzonych, że na środę zostanie Rada miejska sproszoną 
wyłącznie dla dokonania wyboru prezydenta miasta, 
przyczóm dodał, że zaraz po wyborze prezydenta mia­
sta, skoro tylko będzie mógł nowo wybranój głowie 
miasta oddać urzędowanie, złoży swoją godność wice­
prezydenta. P. Jasiński zawiadamia o tóm Radę już 
dziś dla tego, aby przy wybieraniu prezydenta reflek­
towała także na osobę przyszłego jego zastępcy. Krok 
ze strony p. Jasińskiego jest całkiem usprawiedliwiony 
i naturalny. Przyjął urząd wiceprezydenta wtedy, gdy 
prezydentem obrano p. Ziemiałkowskiego, nie wiedząc 
obecnie jednak kto dzisiejszego ministra galicyjskiego 
będzie następcą na urzędzie prezydenta miasta nie mo­
że z góry do pozostania na urzędzie wiceprezydenta 
zobowięzywać się. Składa więc urzędowanie a raczój 
zapowiada to złożenie naprzód bez względu na to, kto 
prezydentem obrany zostanie. Będzie więc Rada wy­
bierała prezydenta i jego zastępcę. Kto prezydentem 
zostanie przewidzieć trudno, tóm trudniój przewidzieć, 
kto będzie obrany wiceprezydentem. O ile słyszałem 
jest tylko o dwóch kandydatach na urząd naczelnika 
miasta między panami radnymi na seryo mowa, a to 
o kandydaturze wiceprez. p. Jasińskiego i o kan­
dydaturze radnego p. Smolki. Gdy przd dwoma la­
ty wybierała Rada miejska po raz pierwszy prezydenta, 
padały głosy tylko na Ziemiałkowskiego i Smolkę.

Prawdopodobnie ci sami Radni, którzy wówczas 
Smolce glosy swe dawali i którzy dopiero w chwili 
ostatniój, gdy przeprowadzenie jego wyboru okazało się 
niemożliwćm, kandydaturę jego opuścili i teraz za nim 
głosować będą. P. Smolka uczęszcza teraz pilnie na 
posiedzenia Rady i łatwiój dziś niż kiedykolwiek mógł­
by zwyciężyć. Czy jednak zwyciężyć powinien, czy 
zasłużony ten obywatel byłby odpowiednim prezyden­
tem ministra, czy go wybierać należy, czy pan Smolka 
o ten ważny urząd ubiegać się powinien, na te pyta­
nia odpowie podobno większość Rady miejskiój prze­
cząco. Pan Smolka ma obszerniejsze pole działania i 
służenia sprawie publicznój a nawet szko lą byłoby to 
dla kraju, gdyby musiał opuścić widownię polityczną, 
na którćj pracując nierównie większe sprawie narodo- 
wój może oddać usługi niż burmistrzując we Lwowie. 
Statut miasta Lwowa jest tego rodzaju, że prezydenta 
robi istotnie głową miasta. Prezydent pobiera 7000 
guldenów płacy rocznie, ma wolne mieszkanie, opał, 
oświetlenie, ekwipaż itd. W razie jego nieobecności 
zastępuje go wice-prezydent bezpłatny. Obecność pre­
zydenta jest niezbędną, a czy p. Smolka może być 
ciągle we Lwowie obecnym? Nie chcę innych drażli­
wszej natury podnosić okoliczności przemawiających 
przeciw wyborowi p. Smolki, który jako były syndyk

czajne środki ostrożności, przedsięwzięte dla utrzymania 
porządku w stolicy. ..

Mieszczanie chodzili chmurni, jakby się nie zna­
jąc i nie poznając w ulicy a rzucając ku sobie jakie- 
miś porozumiewającemi się oczyma — między woj­
skowymi a nimi znalazły się niespodziane znajomości 
i przyjaźń nie bywała. . .

Stałem naówczas kwaterą przy Miodowój ulicy 
i w domu Karasia, gdzie mi krewni Mańkiewicze dali 
i pokoik na górze. — Stary Mańkiewicz zjechał był tu 
; dla leczenia się na oczy, towarzyszyła mu żona, a że 
• choroba była uparta, już rok tu przebywszy i nawy- 
i knąwszy do miasta, nie myśleli go opuszczać. Mań- 
I kiewicz, stary szlachcic ale człek z głową i niepospo- 

litemi darami umysłu . . . żył bardzo oszczędnie, po 
litewsku, żywił tóż i mnie z dobrego serca a bawił się 
tóm, że o wszystkiem, co się działo, wiedzieć musiał. 
Ostrożnym był bardzo, żeby się nie narazić Moskalom, 
przecież obawę o siebie zwyciężał patryotyzm gorący
i umysł żywy a niespokojny.

Stary chodził z zieloną umbrelką nad słabemi o- 
czyma, o kiju, bo był bardzo otyły, ale w domu usie- 

. dzieć nie mógł i od czasu, jak tu przybył, tyle porobił 
; znajomości, iż o nowiny nie było mu trudno. A u- 
i miał ich dobywać z każdego tak zręcznie, iż sam śmie­

jąc się zapewniał: — Mój moci bodziejul jak wezmę 
i na konfesatę, powie mi nawet to, czego nie wie. I tak 
j jest — tłumaczył się zaraz — tak jest, bo nie jeden 
j raz powiedział mi człowiek rzecz taką, która dla niego
j była niezrozumiałą a dla mnie wiele znaczącą.

Mańkiewicz najął był sobie cały ten dom (nie pa­
łac tego imienia) a to dla tego, jak powiadał, że nie 
mógł znieść mieszkania z ludźmi, którychby nie znał 

i i którzyby mu mogli chcieć kołki ciosać na głowie. —
' Nająwszy porozdawał i powynajmował mieszkania, któ- 
; rych mu nie było potrzeba — ale już się tu panem 

czuł. Takim sposobem mnie się dostał pokoik, bo sta- 
J ry Mańkiewicz przypadał mi dziaduniem i bardzo mnie 

lubił. Mańkiewiczowie dzieci nie mieli... przy sobie,
jedyna ich córka zamężna mieszkała na Litwie.

Nie było gorliwszego zbieracza wiadomości, wia- 
domostek i plotek i pamfletów i broszur nad starego 
Mańkiewicza. Oczy sobie dopsuwał, wpisując, co tylko 
dostał, dc) wielkiej książki, którą zawsze pod poduszką 
trzymał. W czasie Targowicy, czasu sejmu i teraz, co­
kolwiek się ukazało w Wiedniu lub wyszło z pota­
jemnych drukarń w Warszawie, wszystko to mieć mu­
siał. . . . Skąpy był trochę, ale na taki świstek nigdy 
nie żałował. Za Księgi rodzaju Targowickie zapłacił 
dukata, a choć odpowiedź na nie nie wiele była warta, 
talara i za tę dał dla kompletu. A że pamięć miał 
nadzwyczajną, wszystko to potóm recytował jak pacierz. I

i
(Ciąg dalszy nastąpi.)

I



miasta nie zbyt gorliwie sprawami gminnemi zajmował 
się, bo mam to przekonanie, źe partya popierająca tę 
kandydaturę bardzo będzie nieliczna i że p. Jasiński 
jak to już poprzednio pisałem, prezydentem miasta 
obrany zostanie.

Co do innych spraw, jakiemi na wczorajszćm po­
siedzeniu Rada miejska zajmowała się, a które po wię­
kszej części były znaczenia lokalnego, wywołała jedy­
nie sprawa dzierżawy ogrodu miejskiego żywsze roz­
prawy. Komitet założycieli towarzystwa teatralnego 
zadzierzawił był ten ogród na lat 6 obowiązując się 
płacić rocznie 2000 guldenów czynszu dzierżawnego, 
chciał bowiem urządzić teatr latowy. Gdy pan Jan 
Dobrzański z komitetu tego ustąpił, upadł projekt 
teatru latowego i komitet oświadczył, że się od dzie­
rżawy ogrodu cofa. Rozpisano więc nową licytacyą i 
w braku innych konkurentów oddano ogród w dzie­
rżawę szynkarzowi tutejszemu panu Woj ta wieki e- 
mu za czynsz roczny 900 guld., temu samemu, który 
do roku przeszłego ogród dzierżawiła, który z prześli­
cznego tego parku zrobił prostą knajpę i dzięki które­
mu w czasie zjazdu Poznańczan i Szlązaków nie mo­
żna było mieć podczas balu w tym ogrodzie urządzo­
nego ani chłodników, ani przekąsek, ani żadnej rzeczy, 
które jego są.

Usiłowali wprawdzie niektórzy radni jak doktor 
Czerkawski i p. Starkel ratować ogród i publi­
czność od p. Wojtawickiego a spółkę teatralną od strat 
znacznych, w obec faktycznego stanu rzeczy, było to 
jednak niemożliwością i Rada zatwierdziła kontrakt z 
tym dzierżawcą zawarty. Spółka teatralna obowiązała 
się płacić 2000 rocznie, więc za lat 6 12.000 guldenów. 
Gdy obecnie musiano p, Wojtowickiemü wydzierżawić 
ogród za cenę 900 guld. rocznie więc za lat pięć za 
4500 a za rok bieżący 500, więc razem za 5000 guld., 
przeto strata o której powetowanie spółce teatralnej a 
mianowicie prezesowi komitetu p. Po d 1 e w s k i e ni u i 
podpisanym na kontrakcie z miastem członkom panom 
Niedzielskiemu i Smochowskiemu miasto wy­
toczyło proces, wynosi więc 7000 guldenów. Podobno 
szkoda kosztów i zachodów.

Wracając jeszcze do sprawy wyboru prezydenta 
miasta winienem zaznaczyć, źe ponieważ w lutym roku 
przyszłego ma być przedsiębrany wybór nowy całej 
Rady miejskiej, a więc i prezydenta miasta, już dziś 
odzywają się głosy, by przy tych nowych wyborach 
wprowadzić do Rady dzisiejszego burmistrza stanisła­
wowskiego p. Kamiriskiego, który jako jeden z głó­
wnych założycieli akcyjnej kasy oszczędności tu powsta­
jącej, do Lwowa się przesiedla, i następnie wybrać go 
prezydentem stolicy kraju. Pisać o tćm obszerniej by­
łoby dziś jeszcze rzeczą zbyt wczesną, wystarczy więc 
ta krótka wzmianka dla wyjaśnienia niektórych obja­
wów naszej lwowskiej agitacyi wyborczej.

W sprawie przygotowań do wyborów bezpośre- 
dnick reichsratowych, nie wiele mam dziś zapisać. Ze 
strony naszego komiteiu centralnego rzeczywiście nic 
jeszcze nie zrobiono. Dopiero w niedzielę ma on sig 
zebrać na posiedzenie, aby się naradzić nad tćm, czy 
już robić co należy. Niewątpię. że w obec ruchliwo­
ści wrogów naszych zdecyduje się komitet rozpocząć 
działanie od zawezwania do swego grona wyborców 
znanych w kraju z gorącego zajmowania się sprawami 
publicznemi a poważanych i wpływowych. Nie wątpię 
także, że komitet nasz wejdzie w porozumienie z Szo- 
merem Izraelem — jeśli prawdą jest — co jego pre­
zes dr. Kohn w GazecieNarodowćj ogłosił, że 
żydowski komitet jedynie dla tego utworzony został, 
aby porozumienie komitetu centralnego krajowego z 
żydami ułatwić. Zobaczymy wnet, o ile oświadczenie 
to p. Kobna faktami stwierdzone zostanie, zaznaczyć 
jednak należy, że korespondeneye tutejsze do dzienni­
ków wiedeńskich przesyłane, a w Szomerze czer iące 
swoje inspiracye, zupełnie inaczej znaczenie i cel komi­
tetu żydowskiego przedstawiają. Co też za różne ciekawe 
wiadomości przynoszą nam te dzienniki centralistyczne 
z naszego Lwowa? Naprzykład dowiadujemy się z je- 
dnćj takiej korespondencji, że zawiązał się tu komitet 
centralistycznego stronnictwa urzędników liczący 700(1!) 
członków, tudzież komitet centralistycznego stronnictwa 
właścicieli większych własności ziemskich! Oszalał 
zacny ten korespondent a jeszcze więcej szaloną jest 
redakeya Pressy, która takie bezczelne kłamstwa dru­
kuje. Urzędnicy nawet w owych czasach, gdy tylu 
było między nimi Niemców, kiedy to za Sciimerlinga 
od przełożonych władz najformalniejsze nakazy otrzy­
mywali glosowania za kandydatami rządowymi, nie 
szli przeciw obozowi narodowemu, nie pójdą z pewno­
ścią i teraz, gdy ich przeważna większość jest narodo­
wości polskiej z wrogami sprawy nurodowéj a jeśli jest 
między nimi jaka frakeya antinarodowa, to jćj człon­
kowie, których niemal na palcach policzyćby można, 
nie będą mieć odwagi zawiązywać komitety. A już 
między właścicielami większych własności, nie wyłą­
czając nawet dość już licznych potomków Izraela, nie 
znajdzie ani jednego, któryby marzył o zawiązywaniu 
jakiego antinarodowego komitetu przedwyborczego. — 
Wartoby istotnie poznać tego korespondenta, który z 
taką śmiałością wywodzi czytelników Pressy w pole 
Il est digne d’etre transmis â la postérité.

Berlin, 8 czerwca.
(Komitet przedwyborczy. — Posiedzenie Koła polskiego parla­

mentu niemieckiego.)
(L.) Wiadomo, że pp. Turno, ks. R. Czartoryski, 

Mańkowski, dr. Żółtowski i lir. L. Skórzewski w sku­
tek, obrotu, jaki wzięła sprawa komitetu przedwybor­
czego, cofnęli swoje postanowienie złożenia mandatów; 
nie wiadomo wszelako dotąd, że równocześnie złożył 
był dr. Niegolewski prezydenturę i że po niefortunnćm 
tćm zajściu nastąpiło w Kole bezkrólewie, które aż do 
dnia wczorajszego trwało. Stosownie zaś do statutów 
przewodriczył na każdćm posiedzeniu najstarszy wiekiem 
członek Koła.

Stosownie do uchwały zapadłej na jednćm z osta­
tnich przed Świątkami posiedzeń, zebrało się Koło 
wczoraj, by nowy obrać komitet przedwyborczy. Obec­
nymi byli: pp. dr. Niegolewski, Taczanowski, Dziem­
bowski, hr. Skórzewski, ks. Czartoryski, Turno, dr. 
Żółtowski, ks. dr. Jażdżewski i Mańkowski. Sesya 
była i poważną, i stanowczą. — Jakem się dowie­
dział, zażądali członkowie nieobecni na dawniejszych 
se8yach, zaczemby przystąpiono do wy borów, bliższego 
objaśnienia zaszłych w kole zajść. Pan Władysław 
Taczanowski przemówił gorąco i w duchu prawdziwie 
polskim, wykazując, dokąd podobne postępowanie nie­
sforne w konsekwencyi swej poprowadzić musi sprawę, 
jakiej służyć jesteśmy obowiązani. Zdaniem jego, wy­
szukiwanie przeszkód, przemawiających przeciwko kan­
dydatowi, w historyi życia przed 25 laty jest nagannćtn. 
Nadmienił się, że „czerw ony Becker“ zasiada dziś w Izbie 
pierwszej pomimo dawniejszych prześladowań ze stro­
ny rządu i wyroków śmierci; to samo powiedzieć mo­

żna o p. Loewe-Calbe a przedewszystkiem o Bucherze, 
pierwszym dziś Bismarcka doradzcy. Zwrócił przytem 
p. Taczanowski uwagę na to, iż kiedy Ed. Taczano­
wski wyjechał do Włoch, Papież już był w Gecie. 
Sam jenerał Chłapowski i inni dali mu rekomen­
dacje do jenerałów włoskich, którzy go dalej rekomen­
dowali Triumwiratowi włoskiemu. Wiadomą zaś rze­
czą, że rzeczony Triumwirat wyrzekł w swej prokla- 
macyi, iż do jego działania należy także wskrzeszenie 
Polski. Jenerał Taczanowski walczył przeto jako re­
prezentant idei polskiej, tak samo jak inni nasi rodacy.

Taką była mniej więcćj treść przemówienia p. W. 
Taczanowskiego.

Dr. Niegolewski i Dziembowski w podobnym prze­
mawiali duchu, uważając wystąpienie przeciw panu 
jenerałowi Taczanowskiemu jako anarchiczne a oraz na­
rażające na szwank sprawę, którą wszelkiemu siłami 
dźwigać powinniśmy. Po dłuższćj dyskusyi przystą­
piono do wyborów a temperatura i usposobienie Koła 
jasno wskazywały już tory, któremi pójść wypadało. 
Zgadzali się wszyscy członkowie na to, że tylko zna­
nych z uczuć narodowych wybierać należy 
mężów. Większością głosów między innymi kandy­
datami obrani zostali: pp. major Smitkowski, hr. 
Ed. Poniński, Ign. Moszczeńs ki. Po dokonanych 
wyborach zawrzała znów walka z powodu konieczności 
wyboru prezesa. Życzono sobie ogólnie, aby dr. N. 
puściwszy w niepamięć dawniejsze postanowienie, na­
dal zatrzymał urząd prezesa, równie jak pięciu człon­
ków zatrzymało swe mandaty. Dr. Niegolewski do­
wodzi, że inne powody kierowały decyzyą rz. 5 człon­
ków a inne jego wywołały postanowienie. Prezes opie­
rać się tylko może na niezachwianem zaufaniu wię­
kszości; prosi zatem stanowczo o wybór prezesa. A kiedy 
wybór mimo oświadczenia, że prezydentury nie przyj- 
mie padł na dr. N., wynurza tenże swą wdzięczność 
za zaufanie, którego się nie spodziewał — urzędu wsze­
lako prezesa nie przyjął. Nie mógł bowiem nabrać 
przekonania o trwałości tego zaufania; łatwo mogłyby 
się powtórzyć okoliczności, teroryzujące jego prezyden­
turę zagrożeniem złożenia mandatu, trudzenia nowemi 
wyborami i to z powodu, że mniejszość Kola nie prze­
prowadziła swego zdania. Nie mógł tćż zresztą przy 
tćj sposobności pominąć milczeniem, że składanie man­
datów w obecnym razie działo się wbrew statutom, 
które dozwalają na złożenie mandatu, ale tylko w osta­
teczności, gdyby w skutek głosowauia w izbie wykazała 
się tego konieczność. Sprawa zaś, która spowodowała 
5 panów do złożenia mandatów, dotyczyła czysto we­
wnętrznych stósunków Koła.

W powtórnym wyborze padły głosy większością 
na p. Wł. Taczanowskiego, który jednakże powierzo­
nego urzędu przyjąć nie chciał. Nalegania przecież 
członków a mianowicie ustępującego prezesa, z którym 
go łączy wspólność przekonań politycznych, nakłoniły 
pana Wł. Taczanowskiego do przyjęcia tymczasowego 
wyboru. Kryzys przeto zażegnana.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że pomimo gorącej 
dyskusyi nie spostrzegłem dziś najmniejszych nie­
porozumień prywatnych. Podobne usposobienie Koła 
jest zawsze chlubą dla sprawy ncrodowćj, że rzeczy 
publiczne nie przenoszą się na pole prywaty. Wszy­
scy wynurzyli przekonanie, że kierunek Koła mimo 
zmiany osoby prezesa pozostanie ten sarn i że 
pan Niegolewski niezrażony zajściem zwłaszcza po 
powtórnym wyborze sprawie poświęci swe siły wypró­
bowane. Postępowanie zaś jego co do złożenia prezy­
dentury i nieprzyjęcia nowego wyboru uważani ze 
stanowiska politycznego za uzasadnione, gdyż nie po­
winno nam chodzić o piastowanie godności oso­
bistej, ale osłużbę w sprawie narodowej a 
mianowicie utrzymania powagi urzędu.

Spodziewać się dalej należy, że najnowsze zajścia 
w Kole będą nadal przestrogą, oraz wskazówką, by 
zapatrywano się na sprawę publiczną jedynie ze stano­
wiska narodowego, a jeżeli kiedy stanowisko podobne 
było koriiecznem, to zapewne w chwili dzisiejszej, gdzie 
naszej narodowości tak ciężkie grozi niebezpieczeństwo. 
Ziąd też Koło jest przekonane, że obrany dziś komitet 
w obec tego niebezpieczeństwa i w obec bliskich wy­
borów’ obowiązki przyjmie i ochroni i Koło i społe­
czeństwo od nowych rozterek, które bądź co bądź za­
wsze na niekorzyść naszą wypaść muszą.

Ostatecznie dodać trzeba, że po dokonanym wy­
borze p. dr. Niegolewski wykazywał szkodliwość zaj­
ścia, a mianowicie skoro mniej-zość nie poddaje się 
większości.

P. Dziembowski biorąc asumpt z tego, wniósł, aby 
zapisano do protokółu, „że obecna mniejszość nie po­
winna pójść i nie pójdzie tą drogą, jak to się zdarzyło 
przy oborze' pierwszym komitetu przedwyborczego, ale 
w każdym razie, gdyby nawet kandydaci nie po jej 
wypadli myśli, zrobiłaby chętnie ofiarę z osobi­
stych zapatrywań dajae przez to dowód sforności.“ — 
W ogóle cale Koło okazało się zgodnem w zapatrywa­
niach swoich na przyszłość.

Paryż, 5 czerwca.
(Podwójna formuła nowego rządu — Okólnik p. Beulć. — Mo­
wa prezydenta republiki. - Dawne i nowe punkta czarne. — 
Opinia przemawia coraz silniój za republiką. — Dziennik p. K. 
Pćrier. — Sternicy i nawa. — różne pogłoski. — Mowa p. Littrć 
w akademii. — Dla czego Napoleon nie odbudował Polski?)

S. E. Nowy rząd nie jest tak ubogi w poglądy 
polityczne jak dotąd sądziłem. Program jego stanowią 
nie jedna ale dwie formuły; do polityki bowiem „sta­
nowczo zachowawczćj“ dodać należy „porządek mo­
ralny“, którego zresztą określenie równie trudne, jak 
pierwszego hasła ministerstwa de Broglie. Objaśnień 
napróżno dotąd szukamy w dokumentach urzędowych. 
Odczytałem z uwagą okólnik p. Beulć do prefektów, 
a nie odkryłem w’ nim nic nowego, oprócz widocznćj 
chęci wywierania jakoby przymusowego wpływu na 
przyszłe wybory, ukrywającej się pod pozorem opie­
kowania się zachowawcami dotąd uciśnionymi. W 
mowie zaś nowego prezydenta republiki do niektórych 
reprezentantów prasy zachowawczćj także nic nowego 
odszukać nie mogłem; ponieważ porządek niateryalny 
naruszonym nie był, wspomina prezydent jedynie o 
„moralnym porządku“ ale mowa jego tak mało jest 
znaczącą, że nie warto się nad nią dłużój zastanowić. 
Kto nam wyjaśni zagadkę sfinksową? Może posiedzenia 
izby odsłonią nam tajemnicę tego niemego gabinetu, o 
którym nie wiadomo co myśli, ale który umyślnie 
lub bezmyślnie groźną przyszłość Francji przygotować 
może. Dzisiaj właśnie zbierają się na nowo w Wer­
salu deputowani.

Chmury wprawdzie, czyli, mówiąc stylem napo­
leońskim, czarne punkta na horyzoncie polityki ze- 
wnętrznćj, które zapowiadać zdawały się depesza T i- 
mesa i nota w Journal de Paris, znikły wczoraj 
po oświadczeniu urzędowćm; ale dzisiejsze pogłoski 
znowu przedstawiają nam wewnętrzną sytuacyą gabi­
netu w bardzo nie różowćm świetle. Mają nastąpić

wkrótce zmiany ministeryałne, ho niektórzy członkowie 
gabinetu nie mogli się porozumieć w kwestyi bardzo 
wielkiej wagi. — Jakaż to kwestya? Tu znowu ta­
jemnica. — Czy idzie o kwestyą wioską, czy o prawo 
prasowe, czy też może bonapartystów i prowokacye 
ich? W każdym razie widoczną jest rzeczą, że niepo­
rozumienia jeżeli dotąd nie zaszły, to wkrótce zajść 
muszą, ho tam gdzie każdy dla siebie pracuje, praca 
nie może być długo wspólną. Bonapartyści skarżą się 
z tego powodu, że orleaniści i legitymiści nie chcą już 
zamianować marszałka Mac-Mahona prezydentem na 
lat pięć. Dziennik orleanistowski le Soleil wyraża 
się o księciu Napoleonie w sposób dość dwuznaczny, 
przyznając mu z jednej strony prawo powrotu do 
Francyi, ale grożąc mu z drugiéj strony surowością 
prawa, gdyby zapoznawał rezolucyą izby, która wy- 
rzekła upadek cesarstwa. Bonapartyści stanowią dla 
nowego rządu największą trudność! Radby on pozbyć 
się tak kompromitujących i niebezpiecznych aliantów
— ale jakim sposobem możnaby ich zastąpić, w tćj 
chwil właśnie, kiedy p. Target, ów pseudo-republika- 
nin, który głosowaniem swojćra przechylił szalę na 
rzecz prawicy 24 maja, podaje się, jak mówią, do dy- 
misyi — czy ze wstydu popełnionego błędu — czy 
ze złości, że dostatecznćj nagrody nie otrzymał? I tu 
tajemnica! — Ciemno wszędzie, ciemno wszędzie!

Opinia tylko widzi dość jasno i dąży ciągle do 
republiki nie zważając bynajmniej na zmianę'rządu, — 
która położenia nie zmienia gruntownie: publiczność z 
obojętnością patrzy na to co się dzieje w Wersalu, pe­
wien rodzaj indeferentyzmu politycznego — pozorne­
go tylko i chwilowego, a stosującego się wyłącznie do 
osób a nie do zasad — opanował umysły. Wiara w 
ostateczny tryumf republiki jest tak wielką, że nie 
dbają o to w czyje ręce dostała się władza; Francya 
dziś podobną do podróżnika, który wiedząc z pewno­
ścią, że przypłynie do lądu, nie troszczy się o to, kto 
kieruje stutkiem: sądzą bowiem wszyscy (bodaj się nie 
omylili!, że konieczność historyczna silniejsza od ludzi 
pcha naród francuzki ku republice. Na dowód te­
go przytoczyć można organ p. Kazimierza Perier (pan 
Kazimierz Perier zachorował od kilku dni) 1’Aube, 
który teraz nazywając się dziennikiem republikańskim 
twierdzi, „że Francya jużl nie chcej i nie może żyć 
dwuznacznikami. Żeby z nich wyjść na zawsze, jest 
jeden tylko sposób ustalenia republiki.“ — A dalćj: 
„Chcemy republiki dla wszystkich i przez wszystkich, 
a zawsze wierzymy, że jak z jednej strony powinna 
być rękojmią swobód politycznych, tak z drugiej sta­
nie się najpewniejszym warunkiem porządku i trwało­
ści.“ Sternicy nasi obecni mogą męczyć się i pocić 
aby nawę rzucić na mielizny, — wiatr będzie od nich 
silniejszym, opinia publiczna zawsze zwycięży, mimo 
wszelkich intryg.

Mówią, że nowy projekt do prawa prasowego od­
nawia wynalazek cesarki, znany pod nazwiskiem des 
Communiques. Minister skarbu ma zamiar zacią­
gnąć pożyczkę miliarda; projekt ten jest w ogóle 
dotąd źle widziany; jest to próba mająca na celu wy­
kazanie kredytu jakim cieszyć się może i rząd nowy;
— sle potrzeba tćj pożyczki nie zdaje się być wi­
doczną.

Posiedzenie dzisiejsze podług ostatnich wiadomo­
ści, odbędzie się beż żadnego zajścia ważniejszego, — 
na porządku dziennym są projekta do praw bez wię­
kszej doniosłości.

Dzisiaj odbyło się przyjęcie p. Littré do akademii 
francuzkićj. Dotąd znana jest tylko mowa uczonego nastę­
pcy p. Villemain; jutro dowiemy się, jak na nią odpo­
wiedział hr. de Champagny. Według zwyczaju p. Littré 
ograniczył się na opowiadaniu życia i ocenienia dzieł po­
przednika. Mowa p. Legouvé, bo sam autor chociaż obecny 
jest bardzo slaby, nie odznacza się zaletami stylowemi, jest 
ona rozwlekłą i ciężką, ale jak wszystkie studya pana 
Littré, jest zapełnioną ciekawemi szczegółami sumien­
nie zebranemi; osobiste wspomnienia wielkie tam zaj­
mują także miejsce; filozoficznych poglądów amatoro- 
wie zgorszenia nie mogli znalesć w tćj kompilacji; al- 
luzyi politycznych jest względnie dosyć mało, chociaż 
o cesarstwie tak pierwszém jak i drugiém surowo wy­
raża się p. Littré. Oto jest koniec téj mowy: „Po Wa­
terloo zaczyna się konanie cesarstwa; trwało ono kil­
ka godzin; Izba reprezetantów wydarła gwałtownie ab­
dykacją cesarza w jednym z tych przesileń, w któ­
rych ciężar cierpień zniesionych czyni każdą zmianę 
pożądaną i zbawienną. Te słowa, tak łatwo dające się 
zastówać są pan Villemain. — Niestety, ileż ustę­
pów, od których się odwracam, dałoby się także 
zastosować, dziś, kiedy tyle bolesnych podibieńtw 
nam się przedstawia! W tych wspomnieniach 
współczesnych, które on napisał nic nie przewi- 
widując, niejedna stronnica ożywia się przed czytelni­
kiem i przemawia jakoby do niego o tćm co dopiero 
zaszło............................... Może poczytamy za szczę­
ście dla niego, że uniknął niepokojów ostatniej walki 
naszéj i żałoby po klęsce nas ćj ostatniej ; ale zaiste 
czuć się daje brak jego obok tych starców, znakomi­
tych między wszystkimi, którzy dają przykład pracy i 
potępiają tćm samem tych, którzyby ich nie naślado­
wali.“ — Tyle o p. Thiersie i o rewolucyi 24 maja.
— O Polsce, którćj bronił p. Villemain w Izbie za 
Ludwika Filipa, nic nie mówi p. Littré, przytacza 
tylko, podług p. Villemain powody, które przeszkodzi­
ły Napoleonowi odbudować Polskę: „Nie chciał on od­
budować Polski niepodległej, aby nie stała się na pół­
nocy ogniskiem fanatyzmu mistycznego lub demago­
gicznego.“ Tak pochlebne o nas zdanie wyrażał Na­
poleon w rozmowie z panem de Narbonne, a Pojący 
wierzyli mu, poświęcili się dla niego i poeta nasi 
największy ubóstwił go jako pół-boga! — Nie ufajcie 
książętom.

■ / s

NIEMCY.

* Berlin, 8 czerwca. Parlament obradował na 
wczorajszm posiedzeniu przy bardzo małym udziale 
członków nad kolejami w Alzacyi i Lotaryngii. Obrady 
te nie budziły szerszego interesu. Rząd zajęty jest obe­
cnie przygotowaniem do wprowadzenia w życie praw 
kościelno-politycznych, a mianowicie uformowaniem 
najwyższego trybunału dla spraw duchownych. Preze­
sem tego trybunału ma być wedle National Ztg. 
wiceprezes najwyższego trybunału Ingersleben. In­
nych członków mających wnijść w skład trybunału 
dla spraw duchownych, nie wymieniają dotąd dzienni­
ki, ministerstwo zajęte jest obecnie wyborem odpowie­
dnich osobistości.

Szach perski opuścił dzisiaj Berlin udając się na 
na Brukselę do Londynu. Tuż na samym wyjeździe 
przyniesiono mu telegram o śmierci matki, co nie 
wtrzymało go przecież od dalszćj podróży i wysłał tyl­

ko rozkaz do wstrzymania się z pogrzebem i towarz? 
szącemi mu obrzędami aż do powrotu swego z EuropC

Deutsches Wchbl. donosi, że ks. Bismark 
pomimo wyraźnego żądania austryackiego gabinety 
nie pojedzie do Wiednia. Ks. następca tronu po 
powrocie z wystawy wiedeńskiej miał dłuższe narady 
z kanclerzem. }

R 0 S Y A.
* Goniec urzędowy z dnia 2 czerwca w od 

dziale komunikacyi rządowych zamieścił co następuję,
„Wkrótce po roku 1860 pewna liczba panien roi 

syjskich udała się za granicę celem słuchania lekcyi » 
uniwersytecie zurychskim.

„Z razu liczba ich była nader ograniczona, ale w 
ostatnich dwóch latach zaczęła szybko wzrastać, tak 
że obecnie w uniwersytecie i politechnice w Zurychu 
znajduje się przeszło sto Rosyanek. Tymczasem rząd 
począł otrzymywać coraz bardzićj niekorzystne o nich 
doniesienia. Jednocześnie ze wzrostem liczby studen­
tek rosyjskich, hersztowie emigracyi rosyjskićj obrali 
to miasto za ognisko propagandy rewolucyjnćj, i skie­
rowali wszystkie wysiłki ku wciągnięciu uczącćj sie 
młodzieży w swoje szeregi. Pod ich wpływem rzuca- 
no zatrudnienia naukowe, a oddawano się próżnćj agi. 
tacyi politycznej. Pomiędzy młodzieżą rosyjską p|cj 
obojćj potworzyły się rozliczne stronnictwa polityczne 
jak najjaskrawszćj barwy. Słowiańskie Towarzystwo 
Socyalno-Demokratyczne, Słowiański Centralny Fonii- 
tet Rewolucyjny, Słowiańska i Rosyjska Sekcye Towa- 
rzystwa Międzynarodowego zagaiły czynności w Żury, 
chu, a w liczbie ich członków figuruje nie mało ro­
syjskich młodzieńców i kobiet. W bibliotece rosyjskiej, 
do której ten i ów z naszych wydawców bezpłatnie 
wysyła czasopisma i gazety, miewają się prelekcje z 
charakterem wyłącznie rewolucyjnym: „Bunt Pugacze- 
wa“, „Rewolucja Francuzka 1870 r.“ — oto są temata 
zwykle wybierane przez prelegentów. Uczęszczanie na 
schadzki robotników stało się powszednićrn zajęciem 
panien, nawet takich, które nie umiejąc po niemiecku, 
przestawać muszą na ustnych przekładach wspóltowa- 
rzyszek. Agitacva polityczna unosi młode, niedoświad­
czone głowy i nadaje im kierunek fałszywy. Schadzki, 
ścierania się stronnictw dokonywają reszty, i zbijają z 
toru panienki, które sztuczne a bezowocne wrzenie po­
czytują za rzeczywistość życia. Wciągnięte do polity­
ki panny ulegają wpływowi przewódców emigracyi, i 
stają się w ich ręku posłusznemi narzędziami. Nie­
które z nich po dwa i trzy razy na rok jeżdżą z Zu­
rychu do Rosyi, przewożą listy, polecenia, proklama­
cje, i biorą żywy udział w występnćj propagandzie. 
Inne uniesione komunistycznemi teoryami nieskrępo- 
wanćj miłości i pod osłoną małżeństw fikcyjnych, po­
suwają do ostatnich granic zapomnienie zasadniczych 
podstaw moralności i skromności niewieścićj. Hanie­
bne postępowanie kobiet rosyjskich obudziło ku nim 
odrazę w obywatelstwie miejscowem, tak dalece, że na­
wet gospodynie wynajmujące lokale nierade je widzieć 
u siebie na komornem. Niektóre z tych panien tak 
głęboko upadły, że specjalnie oddają się nauce owćj 
części akuszeryi, którą u wszystkich ludów ściga i su­
rowość praw kryminalnych, i wzgarda ludzi uczciwych.

„Taki upadek moralny nie może nie zwracać na 
siebie pilnej uwagi rządu. Nie należy zapominać, źe 
te kobiety kiedykolwiek wrócą do Rosyi, będą żonami, 
matkami i kształcicielkami młodego pokolenia. Niepo­
dobna się nie zastanowić nad strasznćm zagadnieniem: 
jakie pokolenie mogą wypielęgnować takie kobiety?

„Rząd nie może i nie powinien pozostawać oboję­
tnym widzem rozpasania moralnego, podkopującego 
część chociaż nawet nie wielką młodzieży rosyjskiej. 
Rząd poczuwa się do swojego nieruchomego obowiązku 
walki ze ziem podnoszącćm głowę, i postanowi! uciec 
się do wszelkich możliwych środków, zresztą przede- 
wszystkićm zapobiegawczych.

„Rząd zawsze ze współczuciem zapatrywał się na 
potrzebę wyższego kształcenia kobiet, uczuwaną przez 
osoby bardziej utalentowane i żądne wiedzy. Przy nie­
których zakładach naukowych, zostających w zawiado- 
waniu IV wydziału Własnej Jego Cesarskiej Mości 
kancelaryi, utworzono osobne kursa pedagogiczne, jak­
kolwiek nie mające charakteru wyższych zakładów na­
ukowych, niemniej przeto znacznie się wznoszące nad 
poziom ogólny wykształcenia niewieściego. Prócz tego 
ministerstwo wychowania publicznego dozwoliło w Pe­
tersburgu i Moskwie miewać profesorom uniwersytetu 
wykłady systematyczne w zakresie kursu uniwersyte­
ckiego. Nakoniec przy cesarskiej akademii medyczno- 
chirurgicznćj utworzono sposobem próby na cztery la­
ta kurs osobny w celu kształcenia uczonych akuszerek 
a w ministerstwie wychowania publicznego układają 
się plany urządzenia podobnych kursów przy wszy­
stkich uniwersytetach mających wydziały medyczne. 
Niezależnie od tego, obecnie najwyżej rozkazano złożyć 
projekt utworzenia wyższych zakładów naukowych żeń­
skich, z kursem ściśle określonym i zaokrąglonym, na 
początek w Petersburgu i Moskwie, a następnie w mia­
rę wynajdowania środków w innych miastach uniwer­
syteckich.
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„W ten sposób dźwigając i utrzymując instytucye 
czyniące zadość istniejącej wśród kobiet potrzebie u- 
kształcenia wyższego, rząd nastręcza pragnącym zupeł­
ną możność nabywania wiadomości naukowych w oj­
czyźnie. Lecz nie ulega wątpliwości, że nie samo pra­
gnienie wiedzy nęci kobiety rosyjskie do Zurychu. Je" 
żeli państwa zachodnio-europejskie, które znacznie wy­
przedziły nas w wykształceniu, a jednak tak samo do­
tąd nie dopuściły kobiet do wyższych zakładów nau­
kowych, dostarczają do uniwersytetu zurychskiego nad­
zwyczaj szczupłego kontygensu słuchaczek, stanowią­
cego w ogóle mniej niż 20 proc, liczby samych tylko 
studentek rosyjskich, — to trudno nie wyciągnąć ztąd 
wnioskfi, że większość naszych młodych rodaczek wstę­
puje do uniwersytetu zurychskiego pod wpływami me 
mającemi nic wspólnego z dążnością do ukształcenia- 
Lekkomyślna propaganda pewnćj części naszego dzien­
nikarstwa, fałszywe zapatrywanie się na powołanie ko­
biety w rodzinie i społeczeństwie, poddanie się kierun­
kowi modnych teoryi — wszystkie te powody mnie) 
lub więcćj oddziaływają na stósunkowo ogromny na­
pływ kobiet rosyjskich do Zurychu. (Cyłra studente' 
z Rosyi wynosi 108, z innych zaś krajów europejskich 
nie dochodzi nawet 20). Hersztowie naszej emigracp 
sprytnie korzystają z tych wszystkich okoliczności, “ 
wciągając młode, niedoświadczone panienki w wir agi­
tacji politycznej, gubią je bez ratunku. Rząd nie mo­
że przypuszczać, ażeby dwa lub trzy dyplomy doktor­
skie mogły okupić złe, płynące z moralnego zepsum 
młodego pokolenia, i dla tego uznaje za rzecz niezbę­
dną położyć kres temu nieprawidłowemu ruchowi.

„Skutkiem tego rząd zawczasu uprzedza wszystką 
kobiety rosyjskie uczęszczające do uniwersytetu, i P° 
litechniki w Zurychu, że te z pomiędzy nich, które

'mi
tnj
eke
blę
me

jlicy

Ma
ny
oste
cze
prz'
pod
kon
ka
kła<
Cze
Czyi
ma.
cyjr
iluż
y t
nią

chei 
ha r
Iteer
Ir, : 
id 1 
ł0W; 
Jasi 

«OSZ 
miał 
(wes 
jtj ć 
*ia

nie
Re:
ipi’

Wo
hde
ina
fytr
iron

kz<
ki

Ci

żyta
ksk
ikt
'tał
-m
o

"ad
P(

’Jat 
•no 

, »i 
’’kts

I
!Cj
ka
ae>

ie

\



1 (13) stycznia roku przyszłego 1874 pozostaną nadal 
słuchać lekcyi w tych zakładach, po powrocie do Ro- 
gyi nie będą dopuszczane do żadnych zajęć, na które u-

Soważnienie lub zezwolenie zależy od zarządu, a także 
o żadnych zgoła egzaminów i do żadnego rosyjskiego 

zakładu naukowego.
„Rząd ma nadzieję, iż to wczesne oświadczenie 

uwolni go od smutnej konieczności podciągania kogo­
kolwiek pod wspomniane ograniczenia.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 5 czerwca. Dzienniki wiedeńskie 

przepełnione są mnogiemi szczegółami odnoszącemi się 
do pobytu cara rosyjskiego w Wiedniu. Że z pobytem 
tym najróżnorodniejsze łączą kombinacye, o tern nie 
potrzebujemy, zdaje się ani wspominać. Mówią 
między innemi np. o układach, jakie miały się odby­
wać między ks. Gorczakowem, hr. Andrassym 
i posłem niemieckim Schweinitzem a to w sprawie 
wschodniej. Ci co słyszą co się dzieje w gabinetach 
dyplomatycznych twierdzą, że szło przedewszystkit m o 
zapewnienie państwom zostającym do Turcyi w sto­
sunku lenniczym, zupełnćj niepodległości i niezależno­
ści. Z tego p iwodu pisze N. fr. Presse: „Pogłoski 
podobne do tych, jakie obecnie nowiniarze roznoszą, 
ten jedyny mają błąd, iż są nieprawdziwe. Nie wie­
my, czy między ministrami Austryi i Rosyi zamienio­
no choćby jeden wyraz mający cechę polityczną, nie 
wiemy, czy w rozmowie z ks. Gorczakowem i hr. An­
drassym poruszono kwestyą wschodnią, ale to wiemy, 
że wszelkie w tej mierze kombinacye są fałszywe, gdyż 
opierają się na nieprawdziwych pretnisach. Te ostatnie 
są identyczne z mylnemi kombinacjami, jakie pierw 
łączono z pobytem ministra serbskiego Risticza i do­
tyczą owego przyjęcia, jakie jest udziałem księcia Czar- 

Ee„ I nogóry ze strony dworu tutejszego.
ata „Głównym jednakże i jedynym przedmiotem ukła- 
na dów hr. Andrassego z p. Risticzem byłą kwestya ko­

lei żelaznych; wszystko co było po za tą kwestyą u- 
ważać należy jako objaw wzajemnej i zwykłćj w podo­
bnych razach grzeczności; o polityce wschodniej naj­
mniej wspomniano.“

Może hr. Andrassy, pisze dalej N. fr. Pr., obej­
mując tekę nie zgadzał się z polityką rządu co do sta­
nowiska Austryi w obec Turcyi, ale teraz zupełnie od­
stąpił od dawnych widoków, podobnie jak hr. Beust 
popadał w błędy objąwszy zarząd spraw zagranicznych 
pod względem Wschodu. Hr. Andrassy nie może, u- 
walninjąc wasalów Porty oddawać ich na pastwę Rosyi.

W tym artykule zadziwia nas przedewszystkiem
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naiwne wyznanie, że tak hr. Andrassy jak hr. Beust 
obejmując kierunek spraw zagranicznych nie zostawali 
w zgodzie z rządem. Dla czegóż więc powoływano 
ministrów, o których wiedziano, co myślą, i że nie tak 
myślą jak sobie życzono. Więc pozwolono im robić 
eksperymentu i własnćm doświadczeniem poznawać 
błędy ? Pamiętamy, do czego doprowadziły ekspery- 
menta hr. Buola i hr. Rechberga... .

Zajęcie wywołane pobytem rosyjskich gości w sto- 
owćj picy austryaekiej przygłuszyło nieco agitacyą wyborczą, 

su- ¡Manifest wyborczy ogłoszony przez wiernokonstj tucyj- 
ych. iny komitet wyborczy dla Wiednia i dolnej Austryi jest 

ostatnim aktem w tym ruchu. Przygotowania wybor­
cze w Czechach nie zostały nawet przez Zielone święta 
przerwane. Posłowie niemieccy sejmu pragskiego mieli 
podczas świąt zebranie, a komitet wyborczy wierno- 

lem: konstytucyjny zdawał sprawę ze swych czynności. Wal- 
tam toczyła się zawzięta i Niemcy wielkich do-
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Czesi w czeskim kraju są górą. — O ruchu wybór 
czyni na prowincyi liczne w dziennikach wiedeńskich 
znajdujemy szczegóły po większój części atoli tenden­
cyjne i ziejące nienawiścią do tego wszystkiego, co nie 
służy pod sztandarem wiernokonstytucyjnym. Gulicya 
w tćj mierze bogatą dla prasy wiedeńskiej jest kopal­
nią i na niej to tępią swe zjadliwe oszczepy.

Wczorajszy list wiedeński wspominał nam o sza- i 
cberkach, jakie miały miejsce między ministrami Bann- 

nsem, Ungrem, przedsiębiorcą kolei lwowsko- 
czerniowieckiej p. O ffe n hei m e m i redakcyą Neue 
k Presse w sprawie zniesienia sekwestru wiszącego 

v na- R kilku miesięcy nad powyższą koleją. — Dziś urzę- 
s nad fcwa Wiener Abendblatt pisze: „Od jakiegoś 
; tego Rsu obiegają w różnych dziennikach wiadomości od- 
p Pe- mące się do rokowań i układów, jakie odbyć się 
aytetu ®iały między członkami c. k. rządu w sprawie zase- 
rsyte- ’»estrowanćj lwowsko-czerniowieckiej kolei z byłym 
rezno- ej dyrektorem jeneralnym. Upoważnieni jesteśmy o- 
ry la- »iadczyć, że wiadomości te zupełnie są nieprawdziwe.“ 

— 7 czerwca. Dziś pożegnał Wiedeń nieżałowany 
nieopłakany przez nikogo car wszech Rosyi, aby 
(zez Monachium, Stuttgard i Darmstad udać się do 
Ipiel vr Ems. Odjazd cara nastąpił prędzej niż to 
}ło pierwotnie w programie. Okoliczność ta jest po­
ndem najrozmaitszych domysłów. Podobno miało do- 

_ '»ąć cara nie mile owe zimne przyjęcie, jakie na ka­
mi»' 7W kroku okazywały mu koła tutejsze; z drugiej 

niwer- fony twierdzą, że niezadawnluiający stan zdrowia był 
wodem skrócenia pobytu w stolicy austryaekiej. 

jztucye pzoraj popołudniu odbyło się w kaplicy poselstwa 
5ie u- rajskiego uroczyste nabożeństwo za uratowanie życia 
zupek ra przed zamachem dokonanym przed sześcioma laty 
w oj- Czasie wystawy paryzkiej. Celebrował arebiman- 

io pr»' W nabożeństwie wzięli udział członkowie domu 
a. Je- piego,. dalej arcyksiążęta Karol Ludwik, Ludwik 
ie wy- .’ktor, Fryderyk, Wilhelm, Rainer i Józef, kilka ar- 
mo do- Riężniczek, cesarstwo austryaccy wraz z cesarzewi- 
v nau- paw końcu sam car z carewiczem. — Nabożeń- 

0 trwało przeszło godzinę. — O godzinie 6 był 
w poselstwie rosyjskiem, w którym oprócz liezne- 

poczetu zaproszonych wzięli udział car i cesarz au- 
’acki i ks. Czarnogóry. — Liczne naturalnie spel- 

toasty, w których obaj monarchowie zapewniali 
■mi nie ¿nawzajem o nieskończonej przyjaźni i dozgonnych 
ałcenia- :ktach. Wieczór spędzono w teatrze.
i dzień- L Ks. Czarnogóry zawiadomił wczoraj telegrafem 
nie ko- Mch w Zagrzebiu czarnogórskich emigrantów, iż 
kierun- "'stawieniem się hr. Andrassego udziela im zupełną 

mniej aestyą. Ponieważ zmarły książę Daniel I skonfisko- 
iny n»' dobra emigrantów rozdarował między oddanych 
identek e dostojuików czarnogórskich, przeto majątki te nie 
lejskich A mogły być zwrócone powracającym wychodź:om, 
ligracy1 pni ci ostatni zmuszeni będą własną pracą zara- 
ości, 11 ,°a utrzymanie. Tym sposobem Austrya zwolnio- 
wir agi' ęidzie z subwencyi, jaką od lat 17 udzielała mie­
nie m0' Jacym pod jej opieką Czarnogórcom; amnestya ta 

,,yć nie tyle dziełem hr Andrassego, co rządu ro-doktor-
epsuci» ji^ego, który przyobiecał nawet wypłacić na ręce
niezbę-

iwi.
szystk>e
u i P°' 
ctóre P°

i. czarnogórskiego pewną kwotę rubli, mającą być 
cLną między powracających wychodźców.

. rzyjazd księcia serbskiego jeszcze nie zadecydo- 
» ?8.tateczn'e. — Konsul jeneralny austryacki w 
sadzie p. Kollay zawiadomił podobno tutejsze

ministerstwo spraw zagranicznych, że ks. Milan po­
stanowił pierw, nim uda się na wystawę wiedeńską 
złożyć wizytę sułtanowi w Carogrodzie, od której to 
wizyty uczyniono zależnem załatwienie sprawy małego 
Zwornika.

Między przybyłymi w tych dniach na wystawę 
znajdujemy ks. Leopolda Bawarskiego, ks. Luitpolda, 
żonę ks. Rumuńskiego, która tu bawi incognito i ks. 
Chamborda. Ks. Humbert królewicz włoski, jeśli przy- 
jedzie, to w dniach ostatoich bm. Król Bawarski nie 
przyjedzie wcale.

Przedwczoraj w południe odbyło się w minister­
stwie spraw zagranicznych uroczyste przyjęcie posel­
stwa japońskiego. Przy tej sposobności upraszał poseł 
Iwakura o wyznaczenie dnia, w którym mógłby zło­
żyć cesarzowi swą akredytywę.

Czechy nawiedzone zostały ponownie wylewami, 
które choć nie są tak straszne, jak roku zeszłego, w 
każdvm razie wielkie poczyniły szkody i pozbawiły 
życia wielu nadbrzeżnych mieszkańców. Oprócz tego 
niesłychane grady zniszczyły na ogromnej przestrzeni 
tegoroczne zasiewy, co wszystko wpłynie jak najnieko- 
rzystnićj na pomyślność Czech.

F R A N C Y A.
* Paryż, 5 czerwca. Zgromadzenie narodowe 

odbyło dzisiaj pierwsze swe posiedzenie po świętach. 
Posłów nie zebrało się wielu, również i publiczność 
nie licznie się zgromadziła na trybunach. Rojaliści a 
mianowicie orleaniści w wielkim są niepokoju z powo­
du postępów bonapartyzmu. Deputowani podczas po­
bytu swego na prowincyi przekonali się, że admini- 
stracya znajduje się w ręku imperialistów. Posiedze­
nie dzisiejsze Izby nie budziło żadnego interesu, mów­
ców nie słuchano prawie wcale, a zgiełk panował w 
sali tak wielki, że nie podobna było prawie coś zrozu­
mieć. Z posiedzenia tego nadmienić tylko należy, że 
deputowany hr. Jaubert cofnął swój wniosek żądający 
ukarania dzienników piszących przeciw Zgromadzeniu. 
Interpelaeyą p. Saisy o urzędnikach w ministerstwie 
skarbu odroczono na dzień następny i o 5 godzinie 
zamknięto posiedzenie.

Książę Napoleon przybył dzisiaj rano do Paryża, 
gdzie go przyjął na dworcu pan Maurice Richard. 
Książę Napoleon wjechał do stolicy Francyi opatrzony 
paszportem francuzkiego konsula w Medyolanie. Pre­
zes gabinetu ks. Brogłie, do którego odniesiono się w 
kwestyi powrotu ks. Napoleona do Francyi, odpowie­
dział, że nic nie ma przeciwko temu, ale że liczy na 
patryotyzm księcia, iż w obecnych okolicznościach 
trzymać się będzie z dala od granie francuskich. Tym­
czasem książę nie zważał na to bynajmniéj, nie jakoby 
cliciał robić na przekór ministrowi Broglie, ale że za­
szły nieporozumienia w stronnictwie bonapartysto- 
wskiem. Ministerstwo stara się zerwać z bonaparty- 
stami, tak że wczoraj rozeszła się już wieść na gieł­
dzie, że minister skarbu Magne podał się do dymisji. 
Gdyby gabinet mógł uzyskać poparcie z jakie trzydzie­
stu członków lewicy, toby z pewnością pokonał szczu­
płą liczbę bonapartyetów, których żądania idą już za 
daleko, a których głosowanie w sprawie nowego prawa 
wyborczego bardzo jest wątpliwem. Naczelnicy bonapar- 
tystów wiedzą o nieszczególnem sweni położeniu, a po­
mimo tego niezgoda zapanowała w ich łonie, bo poli­
tyka eksministra Rouhera różni się zupełnie od poli­
tyki pana Obviera. Te to okoliczności spowodować 
miały przybycie ks. Napoleona do Paryża.

W bieżącym miesiącu ma przyjść pod orady Izby 
nowe prawo gminne. Prawo to żąda od każdego wy­
borcy, aby trzy lata przynajmniej mieszkał w pewnej 
gminie i miał lat 25. W gminach, w których radzcy 
gminni sami o budżecie stanowią, dodaną im będzie 
pewna część najwyżej opodatkowanych obywateli, którzy 
wezmą również udział w wyborach merów, aby tym 
sposobem zrównoważyć ogólne prawo głosowania. W 
miastach, w których radzcy miejscy stanowią budżet, 
który rząd musi przyjąć, t. j. we wszystkich większych 
miastach rząd sam będzie wybierał merów i nie będzie 
zmuszonym szukać ich pomiędzy radzcami miasta. 
Tym sposobem spodziewa się rząd pozyskać sobie z 
czasem mężów wiernych i posłusznych całkowicie co 
dla nowego rządu jest rzeczą wielkiej doniosłości, gdyż 
merowie wywierają zawsze wielki wpływ przy wybo­
rach, a nowi naczelnicy kraju chcą ich mieć po sobie przy 
ogólnych wyborach, które prędzej czy później nastąpić 
muszą. Ze rząd głównie się o to stara, aby nowe wy­
bory po jego wypadły myśli, dowodzi aż nadto okólnik 
ministra spraw wewnętrznych przesłany do prefektów, 
w którym zaleca im minister już obecnie wejść w 
stosunki z ludnością. République Française u- 
waża w tein wyrażeniu „już obecnie“ zamiar rzą­
du wprowadzania na nowo oficyalnćj kandydatury i 
twierdzi, że owa tajemnicza ordre moral, o której 
mówią jut od dwóch tygodni, nie znaczy nic innego, 
jak i rzywrócenie systemu wyborczego imperialistow- 
skiego. Jtżeli wierzyć można C o n s ti t u ti o nelo w i, 
to nowe wybory odłożono nie tylko aż do bardzo da­
lekich czasów, ale nadto zamierza rząd odroczyć Izbę 
na trzy miesiące, aby przeszkodzić szerzeniu się opo- 
zycyi. Co u stit uti o n ne 1 poinformowany jak się zdaje 
z wyższego źródła, dziwi się, jak Bien public może 
jeszcze żądać rozwiązania Zgromadzenia narodowego, 
skoro prezydent rzeczypospolitćj w manifeście swym 
do narodu, i jeneratowie Ladmirault i Bataille w roz­
kazach dziennych uznali rozwiązanie Zgromadzenia 
narodowego za akt buntowniczy. Bien public tym­
czasem nie daje się wcale ustraszyć, ale polemizuje 
dalej przeciw rządowi i podnosi, że Zgromadzenie wy- 
branem zostało tylko do stanowienia o pokoju lub 
wojnie. Ü monarchii albo rzeczypospolitćj nie było 
podówczas wcale mowy. Wszyscy, którzy chcieli po­
koju, głosowali na p. Thiersa, żądający zaś dalszej 
wojny dali swe głosy p. Gatnbecie.

Prezydent Mac-Mahon dawał w dniu dzisiejszym 
wielki wieczór, na którćm zebrało się około 3000 osób, 
pomimo ulewnego deszczu i nader niemiłego powietrza, 
prócz republikanów, wszystkie stronnictwa Francyi 
reprezentowane były na salonach marszałka. Pomię­
dzy obecnymi znajdowali się wszyscy członkowie dy­
plomatycznego ciaia prócz hr. Arnima, nuneyusz pa- 
piezki, marszałek Buffet, książęta Aumale, Joinville, 
Nemours i Allenęou. Damy wystąpiły w wielkiej toa­
lecie, tak jak niegdyś w Tuileriach. Za prezydentury 
p. Thiersa występowały damy bardzo skromnie, bo 
pani Tliiers nie lubi Zbytku, podczas gdy marszałko­
wa Mac Mahoń ubiera się zawsze nader bogato i stroj­
nie. Na dzisiejszym wieczorze miała suknią upiętą 
girlandami z róż. Prezydent miał na sobie wielki 
mundur i wielką wstęgę orderu legii honorowej z iu- 
signiami rzeczypospolitćj.

Zmarły wczoraj wice-marszalek wersalskićj Izby 
Vit et urodził się 1812 r. w Paryżu, był uczniem 
szkoły normalnćj, poczćm został profesorem i przez

niejakiś czas trudnił się wychowaniem młodych poko­
leń. Późnićj porzucił stan nauczycielski i oddał się 
całkowicie literaturze i pisywał wiele w Gljobe i hi­
storyczne fragmenta. — Guizot utworzył dla niego 
urząd inspektora historycznych pomników. W r. 183u 
został członkiem Rady państwa, a od r. 1834 był już 
deputowanym, konserwatystą i zwolennikiem polityki 
p. Guizota. Po rewolucyi 1848 wybrany do prawoda­
wczego Zgromadzenia był jak największym przeciwni­
kiem republikańskich instytucyi. Po zamachu stanu 2 
grudnia usunął się Vitet z politycznej widowni. — 
Dopiero w r. 1871 wybrany członkiem Zgromadzenia 
narodowego, został następnie wicemarszałkiem Izby. — 
Vitet popierał początkowo p. Tiersa, — ale gdy spo­
strzegł, iż pan Thiers myśli stanowczo o rzeczy­
pospolitćj, stanął po stronie prawicy i był obecnym 
przy strąceniu p. Thiersa 24 maja. Zmarły Vitet był 
już od r. 1845 członkiem akademii, współpracownikiem 
Revue des Deux Mondes i Revue Contem­
poraine,

W dniu dzisiejszym odbyła się uroczystość wpro­
wadzenia p. Littré do akademii. Publiczność nie ze­
brała się licznie a płci pięknej z kół arystokratycznych 
nie było wcale, podobno z przyczyny, że przyjęcie ate­
isty p. Littré do akademii spowodowało biskupa Du- 
pgpjoup do wykreślenia się z liczby czterdziestu nie­
śmiertelnych, W uroczystości nie brali udziału pp. 
Thiers i Dufaure, ani nawet stary Guizot i ks. Au- 
mal ,Z obawy, aby nie narazić się klerykałom.

Marszalek Canrobert podał się do dymisyi jako 
członek nnjwyższćj Rady wojennćj i prezes tak zwa­
nego Çomjt’é du classement de l’Infanterie 
z powodu, że pie otrzymał naczelnego dowództwa w 
Paryżu. Propozycya ta marszałka Canroherta obu­
rzyła również w wysokim stopniu bona narty stów, któ­
rzy żądali koniecznie nominacyl marszałka Canroberta 
na naczelnego dowódzcę stolicy.

GŚ WIATA LUDOWA.

1 Na oświatę Indową otrzymaliśmy z Redakcyi Wiarusa

Telegramy.
(Z biura Wolila.)

Wersal, 8 czerwca. Na wczorajszem wieczornćm 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego wskazał minister 
handlu na to, że wniosek do ustawy dotyczącej opo­
datkowania płodów surowych sprowadzi przy tegoż 
przeprowadzeniu trudności a to nie tylko politycznej 

l lecz i finansowćj natury. Mimo to nie stawia wniosku 
o całkowite cofnięcie pomienionej ustawy', poleca atoli 
aby obrady nad nim odroczyć aż do chwili, gdy po­
wzięte zostaną uchwały w sprawie wniosku Tirarda 
co do traktatów handlowych z Anglią i Belgią. — Mi­
nister dodaje, że kwestye te przedłożył najwyższej ra­
dzie handlowej, która zbierze się w czwartek.

Madryt, 8 czerwca. Z Granady donoszą o krwa- 
wem starciu między ludnością i karabinierami, przy- 
czem zabito i raniono bardzo wiele osób.

Wiedeń, 8 czerwca. Car rosyjski wraz z carewi­
czem i żoną tego ostatniego opuścili wczoraj popołu­
dniu o godzinie 5 Wiedeń. Po zmarłym ksiciu Adal­
bercie pruskim naznaczona dziesięciodniowa żałoba.

Stuttgard, 8 czerwca. Car rosyjski przybył tu 
dzisiaj.

Rzym, 8 czerwca. Dziś wręczył nowy poseł nie­
miecki p. Keudel królowi na uroczystem posłucha-

j niu swe listy uwierzytelniające.

Berno, 8 czerwca. Z St. Gallen donoszą, że wy­
bory dwóch członków do wielkiej Rady wypadły w 
duchu liberalnym.

Wiedeń, 8 czerwca. Wiener Zeitung zawiera 
; w urzędowej części nominacyą cara rosyjskiego wła­

ścicielem pułku piechoty nr. 2 a marszałka Berga
właścicielem pułku piechoty nr. 70.

Paryż, 8 czerwca. Poseł niemiecki hr. A r n i m 
wręczył wczoraj prezydentowi Mac-Mahonowi swe 
listy uwierzytelniające.

Bayonna, 3 czerwca. Wiadomość nadesłana wczo­
raj z St. Jean de Luz o poddaniu się miasta i for- 

• tecy Irun Karlistom nie sprawdziła się wcale. Kar-
liści opanowali tylko most w pobliżu Irun.

©siat Bale telegramy.
(Z biura Woltia.)

Madryt, 9 czerwca. Konstytuanta uchwa­

liła na wczorajszem posiedzeniu 210 głosami 

przeciw 2 obwołanie republiki federacyj­

nej — odrzuciła natomiast wniosek domagają­

cy się, aby na cześć ustalenia republiki usta­

nowić trzydniowe święto narodowe.

Madryt, 9 czerwca. Posiedzenie Kortezów na 

którem nominacya ministrów przyszła pod obra­

dy, było bardzo burzliwein. P. Py Morgal cofnął 

wniosek, w którym wymieniał kandydatów. P. 

Figueras proponuje następnie, aby Zgroma­

dzenie samo zamianowało ministrów. Zwrotna-O

madzenie uchwala zebrać się na posiedzenie 

tajne.

Madryt, 8 czerwca (wieczorem). Py Mar­

gali, prezes gabinetu przedkłada Zpromadzeniu 

narodowemu następującą listę ministrów: Este- 

vanez jako minister wojny, O reiro marynarki, 

Caravajal skarbu, Cervera spraw zagrani­

cznych, Palanea robót, Sorin kolonii, Ped- 

regal sprawiedliwości. Przyjęcie rzeczonego 

gabinetu ze strony kortezów zdaje się żadnej 

nie podlegać wątpliwości. Figueras napomina 

do zgody, rozdwojenie bowiem szkodzi repu­

blice. Następnie odrzucono wniosek, aby znak 

narodowy zastąpić czerwoną chorągwią.

Lyon, 9 czerwca. Przy wyborach do rady 

municypalnej wybrano na 36 kandydatów 35 

należących do stronnictwa radykalnego.

Paryż, 8 czerwca. Rząd zakazał dalszego 

wydawnictwa dziennika Corsaires a to z po­

wodu silnych wycieczek przeciw rządowi i roz­

szerzania niebezpiecznych dla społeczeństwa 

doktryn. Według Journal Par. ministerstwo 

powzięło surowe uchwały przeciw prasie. Hr. 

Arnim ma w ciągu tego tygodnia udać się do

Berlina.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 9 czerwca. Jak się dowiadujemy uzyska­

ła dyrekeya teatru polskiego pozwolenie na dwa przedstawienia 
w teatrze miejskim. Dyrekeya korzystając z tego da d. 11 i 
12 dwa przedstawienia z których jedna zajmie Halka Moniuszki. 
Operetka Moniuszki Flis przedstawioną ma być w przyszłą 
niedzielę.

— * Teatr. Obok powtórzonych „Małżeństwo przy latar­
niach“, „Ulicznik warszawski“ i „Raptus“ o których przy róż­
nych okolicznościach dawnićj już pisaliśmy — repertoar ostat­
nich dwóch przedstawień objął również daną po rsz pierwszy 
Ino ’aktową fcoinedyą „Odludki“ i „poeta“ przez Alex. Fredrę 
(ojca) oraz „Pierwszy mąż“, przerobioną z franenzkiego dość 
udatną blonetkę. Rozpisywać się obszernie nad terni drobnostka­
mi nie będziemy. Podnieść tylko wypada, iż gra artystów za­
leca się każdego wieczora starannością a zwłaszcza gdy wystę­
pują, na scenie pp. Grabińscy p. Moszyński i Puchnie- 
w s k i.

Publiczność obecna w teatrze przyjmuje grę artystów 
oznakami zadowolenia, niestety publiczności tej tak mało bywa, 
że trudno się dziwić jeżeli niektórzy rozpaczają o potrzebach 
dachowych naszego a ołeczeństwa.

— * Przed czasem niejakim podaliśmy wiadomość o bójce 
pomiędzy czeladnikami kowalskimi a żołnierzami na Sa- 
pieżyńskim placu. Jeden z poranionych czeladników kowalskich 
uraari obecnie w skutek ran wtenczas otrzymanych.

— * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna Mielżyń- 
skiego złożyli dalej 20 sgr. pp. K.... z O... X. Z. zB, Wa­
cław Chylewski z Lucin pod Śremem, 1 tai. 10 sgr. na dwa 
medale pani Wanda Morawska z Ociąża.

— * Podaną przez nas w niedzielnym numerze wiadomość 
Posener Ztg. o zamianowaniu dwóch ’ duchownych inspe­
ktorów szkolnych dla dwóch tutejszych bezwyznaniowych 
miejskich szkół elementarnych, uzupełnia tenże dziennik donie­
sieniem, że rozporządzenie odnośne tutejszój król, regeneyi, u- 
stanawiające owych inspektorów, jest daleko ogólniejsze i co do 
zasady bardzo ważne. Bo nic tylko dla owych dwóch szkół 
bezwyznaniowych, któreśmy już wymienili, lecz i dla takiejże 
szkoły przy Wrocławskiej ulicy i dla bezwyznaniowej średniój 
szkoły ustanawia król, regenya duchownych inspektorów, podda­
jąc nadto nauczycieli bezwyznaniowych kolegiów szkólnych, o 
ile są katolikami, inspektorowi powiatowemu p. Laskowskie­
mu, o ile zaś są protestantami, superitendentowi p. Klette, 
Donosiliśmy już, że magistrat tutejszy przeciw temu rozporzą­
dzeniu, które z naszego stanowiska musimy uznać za jedynie 
słuszne i sprawiedliwe, podał formalny do regeneyi protest a 
nadto przestał do ministerstwa oświecenia zażalenie, w którćm 
żąda, aby inspekcyą lokalną nad miejskiemi wyższemi i niższe- 
rni szkołami powierzono ich dyrygent tui lub ewentualnie człon­
kom cywilnym miejskiej deputacyi szkólnćj, inspekcyą zaś po­
wiatową nad szkołami miasta Poznania, któreby samo w sobie 
tworzyło powiat, jednćj tylko osobi', na jaką magistrat 
proponuje przewodniczącego lub jego zastępcę w miejskiej de­
putacyi szkólnćj.

— * Tutejsza Ostdeutsche Ztg. otrzymała następujące 
skromne zapytanie: „Wyznaczone na rok 1872 dodatki rządo­
we dla popierania budowy dróg gminnych wynosiły w obwo­
dzie regencyjnym dyseldorfskim ¡2,053 tal., w obwodzie akwis- 
grańskiin 22,847 tal., koblcnckim 10,850 tal., w trewirskim 10,975 
tal., w ogóle więc 48,725 tal. Czyżby się dowiedzieć nie można, 
ile wynosiły dodatki rządowe na tenże cel dla obwodu regen­
cyjnego poznańskiego i bydgoskiego na tenże przeciąg czasu?“ 
Na to daje następując i odpowiedź : „Wedle informacyi na­
szych zachodzi niestety ten sam przy tćj pozycyi etatu stosunek 
co przy innych — Poznańskie nie otrzymuje nic na budowę 
swych dróg gminnych. Dla publicznych goicińców, w których 
fiskus jest interesowany, wyznaczono 17,000 tal., dla popierania 
budowy zwirówek istuieje fundusz premiowy, (z którego na 
milę dają mniej więcej 5000 tal.); dla polepszenia zaś dróg 
gminnych nie wyznaczono ani szeląga.“ Przy tćj sposobności 
nadmieniamy, że żwirÓwki prowineyonilne w obwodzie regen­
cyjnym poznańskim mają obecnie 1,420,881 metrów czyli 189 
mil niemieckich, żwirówki powiatowe 210,422 metr, czyli 28 mil 
niem., żwirówki akcyjne i prywatne 24,191 metr, czyli 3 mile 
długości

— * Dyrektor jednego z tutejszych banków, który 
codziennie z hotelu, w którym jada obiad, zwykł odbywać ma­
łą przejażdżkę w eleganckim ekwipażu prywatnym, dziwił Się 
nie mało, gdy jednego z dni ostatnich publiczność stawała po 
ulicach, oglądając się za powozem. Przybywszy za miasto, o- 
bejrzał zaciekawiony tylną stronę powozu i spostrzegł napis: 
O. P. 57.1 Br. Ostdeutsche Ztg. dodaje do tćj wiadomości, że 
dowcip był wprawdzie tak niżkim (płaskim) jak kurs teez nie 
chybił celu.

— * Uboga rodzina, przybyła tu wedle własnego zezna­
nia z Nowegomlasta, nie mogła znaleźć pomieszkania i dla tego 
schroniła się pod gęsty krzak w bliskości cmentarza na Górnćj 
Wildzie, na którym pochowani są zmarli tu jeńcy francuzćy, 
gdzie już od tygodnia przebywa.

— * Doniesienia policyjne. Zbiegły dwi' krowy, mają­
ce 6 i 9 lat.



— * W Warszawie wkrótce przedstawioną będzie nowa 
opera napisana przez L. Grosmana p. t. „Duch wojewody.“

— * Stowarzyszenie cukrownicze. W Odessie utwo­
rzyło się Towarzystwo cukrowni odeskiej, którego zadaniem 
bedzie urządzenie i utrzymywanie fabryki cukru w gub. Podol­
skiej pow. Olgopolskim na gruntach zadzierżawionych od pana 
Jurewicza. Założycielami tego Towarzystwa akcyjnego są: Her­
man i Teodor Rafałowiczowde, Perykles Rodokonaki, dom han­
dlowy Efrusi i Sp-, oraz Wacław Mańkowski. Kapitał zakłado­
wy ma wynosić 350,000 rub.

— * Sprawy prasowe. Prawitelstwiennyi Wiestnik 
ogłasza rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych, datowane 
29 maja, a zawierające drugie ostrzeżenie gazecie. Iskrze, któ­
ra „nie zważając na dane już pierwsze ostrzeżenie i na zakaz 
sprzedaży jćj pojedyńczych numerów, po dawnemu odznacza 
się szkodliwym kierunkiem, szczegółniśj dobitnie wykazanym w 
artykułach obrażających moralność, wydrukowanych na czele 
NN. 24 i 26 tej gazety.“ Drugiśm rozporządzeniem ministra 
spraw wewnętrznych z tejże daty zabroniono sprzedaży poje­
dyńczych numerów gazety Gołos.

— * Kongres międzynarodowy oryentalistów. Pier­
wszy kongres międzynarodowy oryentalistów, na 
który zaproszono Polaków, znanych z prac lingwistycznych, 
mianując ich członkami swego Zgromadzenia, rozpocznie się w 
Paryżu we wtorek 22 lipca r. b. Będzie się składał z dwóch 
sesyi. Pierwsza rozpocznie się 22 lipca a skończu się 26 tegoż 
miesiąca. Ma być poświęcona studyom japońskim, (japońskim, 
chińsltim, korejskim, luczuańskim, ainawskim).

Druga sesya rozpocznie się 17 lipca i potrwa do końca 
tegoż miesiąca. Przedmiotem tój drugiśj . będą następujące ga­
łęzie studyów aryentalnych: 1) studya egipskie (teksy hierogli- 
ficzne), 2) assyriologiczne (napisy klinowa), 3) semickie, 4) in­
dyjskie, irańskie i dravidieńskie, 5) oceańskie, 6) tatarskie, indo- 
chińskie etc.

Ktokolwiek się interesuje dla studyów spraw oryentainyeh 
w ogóle i dla rozmaitych kwestyi dotyczących krajów, ich ję­
zyka, literatury, historyi, sztuk, przemysłu, handlu, może wziąć 
udział w tym kongresie, zażądawszy niezwłocznie karty wstępu 
od „Komitetu Organizacyjnego.“ Należy się zgłosić do pana 
Julien Duchateau w Paryżu, rue Monsieur-le-Prince Nr. 48 
i dołączyć prócz swego adresu 12 tr. na kartę wstępu, za któ­
ra będzie można odbyć podróż na kolejach za połowę ceny i 
otrzymać wszystkie publikacye kongresu.

— * Dowiadujemy (się, tak pisze Kury er Warsza­
wski, iż głośny ortopedyk p. Ludwik Korzeniowski, przybyć 
ma wkrótce do Warszawy7, zkąd uda się na wystawę 1A iedeńską, 
w którśj bierze udział jako wystawca nowego rodzaju metody 
leczenia ułomności fizycznych człowieka.

Oglądając album fotografii zdejmowanych.z osób ułomnych 
przed i po leczeniu ich przez p Korzeniowskiego, trudno jest 
dać wiarę zaprawdę, by nauka kiedykolwiek mogła dojść do po­
dobnych wypadków. A jednak fotografie świadczą o tern nie- 
zbicie.

Oto na przykład mamy przed sobą fotografia braci P.ojar- 
ców. Jeden z nich (urodzony w r. 1847) w trzecim roku życia 
zaczął cierpieć na prawą stopę, która stopniowo skrzywiła się 
o tyle, że nie dozwalała choremu stąpać. Z upływem lat paru 
choć skrzywiona o tyle stwardniała, że chory stąpał wierzchnią 
jśj częścią. . .

W ośmnastym roku życia p. Pojarców udał się o poradę 
do p. Korzeniowskiego i ten po 6 tygodniach wyprostował mu 
zupełnie nogę a po upływie 3 miesięcy wypadek leczenia dopro­
wadził do tego, że chory z zupełnie prostą stopą, silnie i pe­
wno mógł stapać w sposób normalny.

To wyleczenie skłoniło naturalnie i drugiego kalekę do 
poddania się nowśj metodzie.

Trudności tym razem były większe, gdyż chory miał skrzy­
wioną od drugiego roku życia stopę i w kolanie miał nogę zwi­
chnięta. Otóż po miesiącu leczenia. chory porzucił kule i mógł 
chodzić przy pomocy laski, wreszcie zaczął, się obywać i bez 
nićj. Usunięcie kalectwa oddziałało widocznie na cały organizm 
w jednym i drugim razie. Chorzy zyskali zupełnie inny wyraz 
twarzy, zdrowy i weso.y, zamiast dawnego chorobliwego i smu­
tnego.

Spodziewać się należy, że p. Korzeniowski dłużśj tym ra­
zem mając zabawić w Warszawie, zechce i tu złożyć dowody 
swój umiejętności jeszcze wymowniejsze niż fotografie, dowody 
żywe. , , . , .

— * Z „kalendarza południowo-zachodniego kraju“ 
(Rusi) wydanego przez Borysowa i Czubińskiego podajemy kil­
ka danych, dotyczących prenumeraty w tój prowincji pism pe- 
ryodycznych. Wykaz ten obejmuje trzy gubernie: Kijowską, 
Wołyńska i Podolską, gdzie dotąd najwięcej czyniono ku zmo- 
skwiceniu w myśl p. Katkowa. . W guberniach tych w r. 1872 
prenumerowano: Mosko w. Wied. 533 egz.; Goło su 246;
S. Petersb. Wied om. 399; Wiestnika Europy 345; 
Dieła 174; Otieczestw. Zapisok 145; Russk. Wiestn. 
68; Niedieli 53; Znańja 32; Biesiedy 6; Birż. Wiedo- 
most. 186. Znaczna cyfra Mosk. Wied, pochodzi me tylko z 
przyczyny panujących tu agitacyi w myśl Katkowa, ale też ztąd,, 
że Moskwa o 1| dnia bliżej Kijowa leży niż Petersburg, toż 
gubernia Kijowska więcej trzyma Mosk. Wied. Na Wołyniu 
zaś, dokąd przez Brześć litewski rychlćj z Petersburga niż z 
Moskwy dochodzą gazety, przeważają S. Peterb. Wied.. Go­
dne to uwagi, że Kijew lanina rozchodzi się w gubernii Ki­
jowskiej 1120, Wołyńskićj 98, Podolskiej 86, co znaczy, że wy­
kluczywszy gubernią Kijowską, dla której Kijewlanin ma in­
teres lokalny, pismo prowincyonalne, cenzurowane, znacznie 
mniój ma wzięcia niż każde ze stołecznych. W tych trzech gu­
berniach rozchodzi się rosyjskich gazet egzemplarzy 13,456 (w 
tój liczbie 4896 oficjalnie), polskich zaś pism 3563, pomimo że 
szlachty polskiej więcej jest niż rosyjskiej i urzędników. Zda- 
waćby się mogło, że świadczy to o przewadze w tych okolicach 
kultury moskiewskiej — pochodzi to jednak ztąd — że wielu 
z obywateli Polaków uważają się w potrzebie trzymania gazety 
rosyjskiej. W każdym razie 3500 egzempl. pism polskich obok 
znacznych cytr rosyjskich na te trzy gubernie w okolicznościach, 
jakie otaczają Polaków w Rosyi, to dowód, że.więcej tam czy­
tają niż w Galicyi albo nawet w zaborze pruskim.

— * Korespondent „St. Petersburgskich Wiedomosti“ o- 
pisuje następny wypadek, jaki miał miejsce w Taganrogu. Ku­
piec Bezcziński umówił cieślów, aby zmienili cembrowanie w je­
go studni, rozkazawszy im obejrzeć ją poprzednio — czy 
będzie bezpiecznie w niej pracować. Cieśle obejrzawszy stu­
dnią donieśli, że nie ma niebezpieczeństwa i wzięli się. do ro­
boty. Początkowo wyczerpali wodę ze studni i zasypali suchym 
piaskiem bioto, aby w studni byio sucho, a następnie wzięli 
się do zrębu. Od rana do godziny pierwszój pracowali szczęśli­
wie, lecz o godzinie pierwszój zrąb się zwalił i sypką piaszczy­
sta ziemi zasypaną została studnia z znajdującym się w niej 
robotnikiem na cztery sążnie głębokości. Bezcziński, dręczony 
jakiemś przeczuciem, zaczał wyszukiwać robotników dla odkopa­
nia trupa, a chociaż ułożył się z jednym, artelem, lecz takowy 
porzucił robotę, zauważywszy, że ziemia sypka i piaszczysta 
ciągle się obrywa Wreszcie najęty został drugi artel. z 20 lu­
dźmi, który na p.rośbę Bezczinskiego gorliwie wziął się do wy­
dobycia ziemi, pracując nawet w dui świąteczne. Po lj dzien­
nej robocie; kiedy już połowa ziemi była wydobytą, jeden z robo­
tników usłyszał jakiś głuchy, jakby podziemny sztuk, i, kiedy 
zwrócił na to ¡uwagę swych, towarzyszów, ci również takowy 
dosłyszeli. Natychmiast dano znać p. Bezczinskiemu, który pra­
gnąc przekonać się, czy nie zasypany Iwanow stuka, zapytał go: 
„Mojżesza, jeśli jesteś żywy, to zapukaj 5 razy.“ Mojżesz stu­
ka 5 razy. „Stukaj 3 razy.“ Mojżesz stuka 3 razy i t. d. Dano 
znać do policji, i po podwojonych usiłowaniach Mojżesz Iwanow 
zostai odkopany z studni. Bjł on zasypanym od godziny pier­
wszej dnia 19 kwietnia do godziny 2-giej 23 t. m. Ponieważ 
byl bardzo słabjm, przeto go wyprawiono do szpitala. Oka­
zało się, że deski zrębu, zaczepiwszy się jedna o. drugą,, utwo­
rzyły rodzą; budki, pod którą Iwanow mógł siedzieć i leżeć. 
Ciekawy dowiedzieć się, co czuł Iwanow, siedząc cztery doby 
pod ziemią, korespondent pojechał do niego dó szpitala. Oto 
co odpowiedział korespondentowi na zapytania: „Z początku 
uderzony zostałem w głowę i nogę, skutkiem czego upadłem i 
myś.a:em, ż. m już umarł; lecz potem oeknąiem się i myślę: 
nie jestem żywy? pomacałem naokoło siebie i na piawdę 
czuje się żjwyrn; zaczynam więc krzjezeć — a tu głosu nie 
ma, sam ledwo się słyszę, a co na wierzchu mówią, to chociaż 
nie dobrze ale słyszę. Słabo mi się zrobiło, kiedy , mój towa­
rzysz Teodor rzeki, że „tu mój grób, i chciał, aby się tu pomo­
dlono za mnie.“ Pierwszego dnia zapomniałem zupełnie o jadle, 
zapewne ze strachu, a na drugi dzień mocno mi się jeść za- 
chciaio; pod koniec już nie wiem — to się clicialo jeść to nie. 
Nic nie czułem, tylko bardzo przykro było siedzieć tam. same­
mu- a wiatr wiał ciągle skądś (zapewne wiatr był skutkiem są­
siedztwa źródeł woduych.) Dni rozpoznawałem po tćm, że w 
nocy było cicho a w dzień chalas. Pierwszej nocy nie spałem, 
drugiśj i trzeciśj spałem — ale nie wiem, jak długo. Z począ­
tku sadziłem, że tam będzie moja śmierć, lecz kiedy zaczęli 
mnie odkopywać, zrobiło się raźniej i nie tak strasznie ..." Te­
raz Mojżesz jest zupełnie zdrów i wypuszczony zostai ze szpi- 
t&Ja,

— * Stary a oryginalny zwyczaj zachowywał się od 
wieków w monarchicznśj niedawno Hiszpanii i trwał aż do.pa­
nowania Izabeli Il-iej. Rzecz się tak ma. Rodzina książęca 
jiedina-Celi, najbogatsza ze wszystkich grandowskich po rodzi­
nie książąt Ossunów, wywodzi się od jednego z królów go- 
ckich, zatem jeszcze ze średnich wieków i dla tego rości ¡¡od

najdawniejszych czasów pretensye do tronu hiszpańskiego. Jak 
tylko wstępował na tron jaki król hiszpański, naczelnik rodu 
Medina-Celów uigdy nie zaniedbywał w formalnym dokumencie 
dać mu do zrozumienia, że nie ma żadnego prawa do tronu, bo 
korona należy się rodzinie Medina-Celów. Za każdym razem 
po takim kroku reprezentant rodu odbierał również formalne 
wezwanie, aby protest swój cofnął i uznał istniejący porządek 
następstwa tronu. Na to znów książę odpowiadał, że. poddaje 
się konieczności, ale przez samo uczucie powinności protest 
swój utrzymuje. Po takiem oświadczeniu skazywano go regu­
larnie na karę pieniężną, i tśm się cala sprawa kończyła. Taka 
procedura powtarzała się po każdem nowem .panowaniu, i jak 
z powyższego widać, w bardzo przyjacielskiej formie tak, że 
pomiędzy królami a rodziną książąt były zawsze jak najlepsze 
stósunki, czego dowodzi n. p. okoliczność, że jeden z. tej rodzi­
ny Filipowi V-mu, pierwszemu Burbonowi w Hiszpanii, odstąpił 
swego pałacu na mieszkanie. Jednym ze szczególnych przywi­
lejów rodziny Medina-Celów było wyłączne prawo ofiarowywa- 
wania w dniu wesela małżonce króla albo następcy tronu Bukni 
ślubnej. To prawo rodzina książąt Medina-Celów wykonywała 
aż do objęcia rządów przez królową Izabelę Il-gą, co nigdy 
nie przeszkadzało protestom przeciwko następstwu tronu. Kie­
dy przyszło panowanie Izabeli, powstał spór co do wykonywa­
nia tego prawa. Ponieważ książęta Medina-Celowie dotąd mał­
żonkę króla obdarowywali, zatem uważali, że teraz, kiedy kró­
lowa za mąż wychodzi, trzeba don Franciszkowi z Assyżu w 
duchu ich przywileju zrobić niespodziankę, i rzeczywiście w 
dniu ślubu posiali mu nowożytny frak. Don Franciszek uczul 
się tem obrażony, i tym sposobem stary przywilej upadł.

— * Rzeczpospolita meksykańska postanowiła świetnie 
uczcić pamięć najlepszego ze swych rządców, Benedykta Jua- 
ieza, niespodzianie w roku zeszłym zmarłego. Kongres na­
dał mu przydomek: „Heroicznego,“ i uznał go za obywatela, 
który się wielce swej ojczyźnie zasłuży!.“ Go rok, 21 marca, 

w dzień urodzin, i 18 lipca, w dzień śmierci, odprawiane będą 
odpowiednie uroczystości publiczne przy udziale władz pań­
stwa. Za 50,000 dolarów wzniesiony ma być pomnik; 2,000 
dolarów wyznaczono za napisanie najlepszego życiorysu. .Nie­
zamężne córki zmarłego i syn aż do 25 roku otrzymują 3,000
dolarów rocznej pensyi .

— * Na wezwanie barona Schwartza przybył do Wiednia
Dr. Brehm z Berlina dla urządzenia na wystawie akwaryum 
na wzór berlińskiego. Uczonj- ten niemiecki w tym celu we­
zwał w pomoc dr. Syrskiego z Tryestu. Dr. Syrski, przed kil­
ku laty zamieszkały w Warszawie, był współpracownikiem „En- 
cyklopedyi Powszechnej“ Ogelbranda. Przeniósły się nastę­
pnie do Wiednia, należał do wyprawy naukowej na około świa­
tu, wysłanćj kosztem rządu austryackiego. Obecnie zamieszku­
je w Tryeście. ,

— * Do Wiednia na czas wystawy, ma zjechać. 1 owa- 
rzystwo gimnastyków z Japonii. Sztukmistrze ci połykają o- 
gień, żelazo i... zioto. Opowiadają cuda o zręczności tych sy-

powinny być uwzględnione, a jeżeli do. nich obliczy się i war­
tość roli, nie raz najlepszej z całej posiadłości, tedy nie dziw, 
że wynagrodzenie żądane dochodzi do sumy cztery, pięć lub 
nawet więcej razy wyższej, aniżeli zwyczajnie obliczyło by się 
wartość roli. Na prawdę, szkoda to wielka, że komisarze sku­
pujący rolę nie uwzględniają wszystkich utrudnień ztąd powstają­
cych. Ich’ zamiarem i zadaniem jest tylko kupić tanio i spie­
sznie odrabiać interesa. Zdarzają się wypadki, że niejeden wło­
ścianin pozbywa się tanio swego kawału ziemi. I nie dziw, bo 
trzebaby posłuchać z jaką rutyną usłużni faktorowie umieją na­
mawiać i przekonywać właściciela do ustąpienia, swej ziemi. 
W jednym takim przypadku przekonywano właściciela, aby 
sprzedał kawał swej ziemi po 80 tai. za morgę i stawiano mu 
takie argumenta, że nieomal byłby na ofertę przystał, lecz dzi­
wił się pospiechowi faktorów i komisarza i dla tego nie przy­
jął oferty, cli.ciąż zbijano jego uzasadnienia żądanśj ceny z nie­
małą wprawnością. Cóż się tedy dzieje? za cztery dni zjawia 
się ten sam agent i podaje 180 tal. za morgę — a zatóm sto 
talarów więcćj — Proszę tedy ocenić, czy taki handel można 
nazwać rzetelnym, czy można się dziwić, że dziś właściciele są 
ostrożniejsi, kiedy słyszą wciąż narzekania tych, co się spieszyli 
ze sprzedażą i poprzyjmowali po 80 tal. a nawet i mniej za 
morgę. Interesa nabywania gruntów załatwiałyby się daleko 
spieszniej i bez wielkich korowodów, gdyby dyrekeya budowy 
poprosiła zaraz na początku godnych i bezstronnych obywateli 
z okolicy i płaciła bez targu ceny, którąby tacy znawcy im po­
dali, uwzględniając wszystkie uciążliwości w gospodarstwie 
stosownie do położenia roli, miejscowości i dobroci ziemi, a 
wtenczas nie byłoby tych narzekań i nieukontentowania tak ze 
strony dyrekcyi, jak i właścicieli.

Panny Ran ko w i cz, które w Pleszewie od niedawna zaio- 
żyły pracownią wyrobów modnych powróciły niedawno z za­
granicy i skompletowały skład swój znacznie.

małych nóżek niewieścich.
Jutro we wtorek dnia 10 czerwca Bo­

gumił)7 panny; w kalendarzu słowiańskim Bogumiła św.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 

8 minut 19. .
Dnia 10 czerwca 1182 śmierć błogosławionego Bogumiła, 

arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1651 Jan Kazimierz przybywa 
do Częstochowy. — 1669 sejm elekcyjny.
obalenie rządu narodowego.

nów krainy porcelany i 
* Kalendarz

1831 zamach na

WIADOMOŚCI LITERACKIE
Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku Nr. 23 

i zawiera:' Zgoda i solidarność. — Proszek na szwab). — Od 
wrotna strona medalu. Kartka z ¡¡życia przez Wład. Sabo-

— * Świdnica, 6 czerwca. Na targ dzisiejszy zwieziono ' t- 
okolo 2500 centnarów. Pranie w ogóle nie bardzo się udało 
Nadreńczycy jako tóż fabrykanci z Szląska i Łużyc kupować 
wiele, tak że targ w przebiegu przedpołudnia się skończy) 
Handlarze mało kupowali. Ceny były 0.2—3 tal. niższe od 
szlorocznych, niekiedy jednakże płacono cenj' zeszłoroczne stó. 
sownie do jakości wełny.

— * Wrocław, 6 czerwca, wieczorem o 6 godzinie. Do.

St

wozy na targ nadchodzą bez przerwj7 i wynoszą, już może 20,0fxi 
centnarów. I do magazynów handlarzy i domów komisyjnyej.

wskiego. — Filozofia Jana Śniadeckiego. Studyum filozoficzno- 
krytyczne przez Aleksandra Skorskiego. (Dokończenie). — 
Obrazki litewskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri. (Ciąg dalszy.) 
John Stuart Mili. — Przegląd literacki: Karola Pieńkowskiego 
powieści. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Bi­
bliografia dotycząca Kościuszki Tadeusza i czasów jego. — 
Skrzynka do listów.

— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 23 i zawiera: Jaki 
system wynagrodzenia urzędników gospodarczych zasługuje na 
pierwszeństwo? A. Buchowski. — O rozwoju fizyologii roślin­
nej. (Dokończenie). — Klimat i jego wpływ na rólnictwo. (Ciąg 
dalszy.) — Mięszanki na siano lub zieloną paszę. — Drzewa i 
krzewy owocowe. D. Rakowicz. — Wiadomości handlowe. 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

Dziennika mód wyszedł z druku No. 17 i zawiera; 
Opisy rycin. — Nad morzem i na morzu. Powieść p. A. Wild- 
brandta. (0. d.) — Jntimo. Wiersz T. Lenartowicza. — Karna 
wał w Limie. Urywek z dziennika podróży Er. Gerstaeckera 
p. W. Sarneckiego. (Dok.) — Kawa. — Kilka słów o fizyogno- 
mistyce czyli badaniu charakterów ludzkich przez Tadeusza 
Possingera. — Medalion. Z powiastek nadzwyczajnycli Edwarda 
Poe. — Z kraju i świata p. Omikrona. — Opis rycin koloro­
wych. — Korespondencja. — Inseraty.

centnarów. I do magazy
wielkie nadchodzą dowozy. Znana, dobrze manipulowana we). 
na na składach handlarzy7 znajduje odbiorców w dawniejszy^ ’,c 
nabywcach a po południu zawarto dość znaczne interesa.

Rezultat dzisiejszego świdnickiego targu nie pozostanie 
może bez wpływu na targ nasz; i ten może będzie miał przę. 
bieg prędki. . , ,

Pranie w ogóle jest meudatne a, wełna me. dostatecznie 
wyduszoną, czego przyczyną złe ostatnich tygodni powietrze.

_* __  7 czerwca. Po napisaniu wczorajszego nasze»0
sprawozdania rozwinął się jeszcze ożywiony obrót na urzędowój, 
miejscu targowśm, gdyż dowozy dochodziły do ogromnych roz. 
miarów. Składanie wełny odbywa się z godnym uznania p„. 
rządkiem. Mimo wczorajszy targ świdnicki, który wielką cześć 
zaprzątnął nabywców, panowała i po południu ożywiona w^,. 
gazynach handlarzy czynność i dalsze tamże zakupiono partye
wełny. . , , ,

Dziś z rana rozpoczął się targ urzędowy w bardzo oży. 
wionśm usposobieniu. Producenci, lubo z początku powścią. 
gliwi, zgodzili się jednak późniój na redukeyą ceny od 3 d0 '5 
tal., jaka miała już miejsce w dniach przedtargowych, poniewa; 
pranie z powodu niepomyślnego w miesiącu maju powietrza 
nie było tak dobre jak roku zeszłego. Za niektóre dobrze pti. 
ne wełny7 płacono ceny zeszłoroczne. . Do czasu napisania „¡. 
niejszego sprawozdania przeszła była większa połowa zwiezionej 
wełny w drugie ręce.

Przedewszystkiem poszukiwaną była szląska wełna średnia 
po cenie 60-70 tal., lecz i inne gatunki uwzględniano. Jeżeli 
interes pozostanie takim samym i po południu, skończy się targ 
główny prawdopodobnie już dziś wieczorem.

_ * — 7 czerwca. Tutejszy targ na wełnę rozpoczął 
dziś w stałćm usposobieniu. Rezultat targów poprzedzających 
w Lignicy i Świdnicy, który przewyższył oczekiwania pruci-, 
centów, wywołał interes ożywiony i przyspieszony. Korzystne 
urządzenie, zaprowadzone przez szląski bank centralny dla ról- , 
nictwa i handlu tak dla sprzedających jak kupujących, przy. Uk 
spieszyło interes w takim stopniu, jakiego nie było od lat wielu. Lj, 
Dotąd, do 3 godziny po południu, sprzedano całą ilość, okoń, 1 J, 
25,000 centnarów, jaka złożoną była na właściwym targu (dj. Pic 
wniej Kiirgerhof, obecnie bank centralny dla rólnictwa i hanilu). fflO1 
Pranie było w ogóle średnie a ceny były, o 3—5 tal. niższe od 
zeszłorocznych. Na składach sprzedano już wczoraj a i dzisiaj 
wiele, ponieważ nowa ordynacya, targowa nie dozwalała rozptu- 
wać wańtuchów przed rozpoczęciem targu a więc przed dniem 
7 marca. Jutro i w poniedziałek rozwinie się prawdopodobnie jtars 
bardzo ożywiony na skadach interes, ponieważ wielu nabywców ¡czy 
targ opuszcza, nie zaspokoiwszy potrzeb, swoich. Z nad Renu r 
było jak zwykle wielu nabywców, mniój licznymi byli fabry­
kanci z Szląska 1 Łużyc. Powodem tego jest zły interes wy. ( 
wozowy. Czy tutejsze ceny utrzymają się ha następnych targach, tzn 
nie przesądzamy. Tutejszy targ zakończony
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Murowana Goślina, 7 czerwca. (Przestroga. - Na­
wałnica. — Pożar. — Grad.) .

W okolicy Mur. Gośliny wałęsa się przemysłowiec, który 
do wysokiego stopnia posuwa swój przemysł. Nie dziw prze­
ciek _ gdyż to czasy postępu i cywilizacyi par excellence..

Człowiek łazęga, około 20 tat mający, mówiący z niemiecka 
po polsku, zbiera na mszą św. do Najświętszej Panny w Często­
chowie jako podziękowanie za cudowne uleczenie. W letargu 
mniemanym, w którym najpewniej dostałby się był go grobu, 
ujrzał Pannę Najśw. wyciągającą nad nim dłoń i mówiącą: 
wstań“! Powstał i stała się radość wielka.

Wdzięczność ta dziękczynna byłaby bardzo pochwały i 
protekcyi godna, gdyby nie pewne symptomata na fizyonomn 
wyryte i zapach gorzałki nie budził podejrzenia, że wota zebra­
ne gdzie indziej jak do Częstochowy wpływają.

Dobra wiara ludu naszego i ofiarność dla wszystkiego, co 
ma barwę nadzwyczajności i cudowności, bardzo często bywa wy­
zyskiwaną przez cywilizatorów wędrownych. Dla tego uważa­
jąc potrzebę przestrogi, poddają to do szerszej wiadomości. .

Deszcze prawie codziennie, na które pewnie nikt się me 
gniewa, zraszają i użyźniają pola nasze, ale natomiast burze, na­
wałnice połączone z gradami zasmucają serce rólnika i sprawia­
ją złj7 humor niejednemu towarzystwu asekuracyjnemu.

Dnia 2 b. m. w drugie święto Zielonych Świąt po połu­
dniu dwa razy burza zawrzała nad głowami naszemi. Zamiast 
salw bractwa kurkowego niebo, zahuczało grzmotem i pioruna­
mi. Grad wtórował zawzięcie i wytrwale. Pola kilku posiadło­
ści okolicznych zbite i zniszczone zostały. O ile mi wiadomo, 
najdotkliwszą poniósł stratę p. Tafelski, właściciel folwarku z 
Eksztellów. Piorun uderzył w budynki, gospodarcze i. dwa z 
nieb w perzynę obrócił. Nie dość na tem. Nieszczęście lubi 
towarzystwo i nigdy samo jedno nie przychodzi. Grad zbił na 
Eksztele cale pole żytnie w l części — a właściciel niesie­

nie byl zabezpieczony. Jest to oszczędność, która rzad-

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 9 czerwca:

BAZAR. Rekowski z Koszut, Szalkowski z Smoguleckiej wsi, 
Stablewski Stanisław z Zalesia, Stablewski Władysław z 
Wilkowa.

HOTEL FRANCUSKI. Książę Czartoryski z Rokosowa, Ra- 
doński z Krześlic, Breza z Świątkowa, Potworowski z Ko­
sowa, Morawski z Jurkowa, Karczewski z Wyszakowa, Mie­
lęcki z żoDą z Żuraw inca, Pawicki z Rybna, pani Jaracze- 
ska z Lipna, pani Chostowska z Ulanowa, pani Kościels.ka 
z Szarleja, Bohde z Pulwicy, ks. proboszcz Kościelski z 
Śmigla, Jakoby z Wrocławiu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jasiński z familią z Gnie­
zna, pani Machowska z Roska, pani Wiśniewska z Krześlic, 
Noak z Poznania, Wewiorowski z Mechlina, Gacki z Inowro­
cławia, Kropp z Wrześni, Rychłowski z Szczytnik, Bucho­
wski z Pomarzanek, Szymański z Berlina.

7 czerwca, wieczorem. Po napisaniu naszego dzi-,ien 
siejszego sprawozdania z targu na wełnę obracał się interes», 
tym samym co przed południem kierunku, a do wieczora wszy- 'i 
stko prawie było sprzedanóm. Stósunek cen pozostał ten sam, »sza 
a nawet bywał jeszcze nieco pomyślniejszym,, ponieważ średni»'irati 
wełna była bardzo poszukiwaną. Głównymi nabywcami byli 
Anglicy, Belgijczycy, Francuzi, Nadreńczycy, Szwedzi i Sasi-. 
Jutro okaże się prawdopodobnie jeszcze ożywiony obrót w cień- 
kiśj wełnie. , . „, ,

(Breslauer Handels-Blatt). rak

Cdaiisk, 7 czerwca. Powietrze przez cały tydzień bar-rądc 
dzo piękne i ciepłe. Wiatr północno-zachodni. . . ;n,e

Nagia zmiana temperatury w caiój zachodniśj Europie' 
która nader pomyślnie na rozwói wegetacyi oddziaływając, uspo 
koiła po części obawy o przyszłe zbiory, nie sprowadziła je :czu 
dnak, jakby się tego spodziewać należało, w handlu zbożowyi fosk 
żadnej prawie 'reakcyi. Przeciwnie na wielu targach, dzięi,;,, 
maloznacznym, zaledwie potrzeby konsumcyi pokrywającym do “ 
wozom, usposobienie w tym tygodniu się ustaliło i ceny sif . 
wzmocniły. 'rav

W Anglii podwyższenie w tym tygodniu stopy procentkoją
wej na 7°,„, do ożywienia transakcyi przyczynić się nie było (u‘ 

j- jednak pszenicy najmniejszego nigdzie nie dozna

ty!

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54

stanie, cenj7 , , . . . _ _
zniżenia. Niechęć do zawierania interesów większych przewag 
wprawdzie i konsumeya tyle tylKo zakupuje, ile jśj niezbędni t 
potrzeba, z drugiej jednakże strony producenci, opierając 1r -i t j ____ i. ,1 .. »-lir» ztlroizu»0 alrłni • ‘Bęc
nosci.
na szczupłych dowozach, do ustępstw żadnej nie okazują skłoi

W Francyi pomimo bardzo pięknój i ciepłej od trzech d ur 
pogody stałe usposobienie na wszystkich targach się utrzy 0'"’ 
muje, młynarze bowiem, nie posiadając żadnych zgoła zapatwi ¡p 
nip. p.hnap, y.anrzfistaó fabrvkacvi do żadań sprzedających pr^ra

ko' i mało kogo zbogaciia a niejednego do zupełnej doprowa­
dziła ruiny. Oby to było nauką i przestrogą dla innych!Oby to było

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

(Q) Grodzisk, 6 czerwca. Tryangulacya. — Potwier­
dzenie wyboru. — Bractwo strzeleckie. — Stowarzj7szeuie cze- 
ładzi katolickićj.

W przyszłym tygodniu przybyło tu z rozkazu jeneralnego 
sztabu pruskiego dwóch topografów, którzy z wieży klasztoru 
pobernadj7ńskiego obserwowali tutejszą okolicę, celem wykona­
nia tryangulacyjnych pomiarów. — Tutejszy nauczyciel pan 
Dalski, którego przed kilku miesiącami na burmistrza w Uściu 
wybrano, został wreszcie po długiem wahaniu się rejencyi byd- 
goskićj w urzędzie tym zatwierdzony, co głównie przypisać na­
leży energii; radnych miasta Uścia i osobitemn wstawieniu się 
p D. u ministra hrabiego Euienburga. — Na walnein zebraniu 
tutejszego bractwa strzeleckiego, odbytem dnia 18 z. m. wybra­
no cechmistrzem p. Kutznera, który zarazem jest dowódzcą bra­
ctwa tego. Na tem posiedzeniu złożono także rachunki za rok 
ubiegły i przyjęto kilku nowych członków, poczem debatowano 
nad tem, czy według dotychczasowego zwyczaju iść przed roz­
poczęciem strzelania do kościoła katolickiego z tarczą, celem 
jej poświęcenia, lub tóż nie. Po bardzo długiej .i ożywionój 
utarczce zgodzono się nareszcie na to, aby zwyczaj ten i nadal 
zachLwać. Tegoroczne strzelanie do tarczy rozpoczęło się w 
poniedziałek świąteczny, a skończyło się [w czwartek wieczorem. 
Królem kurkowym został p. Morkowski, urzędnik sądowy, a 
marsza.kiem czyli tak zwanym podkrólem restaurator p. B. Knol. 
Przeciwny obóz bardzo niezadowolony z tego, że fortuna w tym 
roku równie jak w przeszłym naszój stronie sprzyjała, zwłaszcza, 
że Niemców przeważnie więcej do towarzystwa tego należy, niż 
Polaków. - W przyszłą niedzielę, tj: 8 bm. urządza tutejsze 
Stowarzyszenie czeladzi kat. wycieczkę do pobliskiego lasu 
Gr.ińskiego, gdzie obok innych zabaw odegrają stowarzyszeni
komedyą p. Miarki, redaktora Katolika, pod tytułem: „Mosiek 
Spekulant.“

□ Z Pleszcwsliiego, 5 czerwca. (Sposób nabywa­
nia giuntów przez zarząd kolei Oleśnicko-gnieźnieńskiej. — Za­
kład panien Rankowiez w Pleszewie). Zarząd kolei Oleśnicko- 
Gnieznieńskiój spotyka w niektórych okolicach naszego powiatu 
na trudności,‘które są przeszkodą w budowie kolei samej. Ogól­
nie można słyszeć tu‘i owdzie, że winę przeszkód tych przypi­
sują właści ielom gruptów przez które linia kolejowa przecho­
dzi choć bynajmniej ’ tak nie jest. Osoby niektóre — niewie- 
dzieć z jakich powodów, choć nie bardzo ich się trudno domy­
śleć _ narzekają, że właściciele gruntów interesowani żądają 
przesadne wynagrodzenia za ustąpienie kawału ziemi i'nie 
chca ponosić ofiary dla ogólnego interesu. Nie byłoby jednak 
wcale od rzeczy zapoznać się bliżej z okolicznościami odgrywa- 
jącemi tu rolę znaczną i posłuchać drugiśj strony tj. właścicieli 
ziemskich. Prawda, że w okolicy Jarocina naszego powiatu 
zasziy niektóre wypadki, w których właściciele spędzili robotni­
ków którzy niepytając się nikogo weszli na grunt ich i zaczęli 
wały i rowy sypać, lecz tu się dziwić me ma czego, bo dyre­
keya lub komisya zajmująca się linią odnośną powinna poprze­
dnio porozumieć się z właścicielem. Łatwo tu prawić o ofia­
rach które samemu nie przychodzi ponosić. O wszystaich prze­
szkodach stawianych, o których mnie wiadomość doszła, polega 
wina nie na właścicielach, albo dzierżawcach, lecz na komisa­
rzach, którym poruczono nabywanie gruntów w. drodze ugody. 
Komisarze naturalnie dziwują się i narzekają, że ceny żądane 
za morgę 200 tal., 500 tal. lub 800 tal. są przesadne, podczas 
gdy morga roli w okolicach naszych stoi w cenie 100 do 120 
talarów Nie uwzględniają oni jednakże, że właściciel w tśj ce­
nie kawału ziemi, który dyrekeya kolei sama oznacza, sprzedać 
nie jest w stanie. Właścicielowi powstają przecież, jak każdy 
pojąć może, przez to, iż 1 nia przez środek zazwyczaj realności 
jest oznaczoną, uciążliwości w zarządzaniu gospodarstwem jak 
najróżniejsze' nie jeden musi chcąc dostać się na kawał mu od­
cięty daleko objeżdżać i to jak często w roku; inny znów jest 
zmuszony nowe stawiać zabudowania, zmieniać podwórze go- 
spodarcze, lub znosić niektóre budynki. Takie okoliczności

Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu 
Odchodzi.Przybywa.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. II m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Kolej Marckij sko - Poznańska

Poe. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 
Poc. posp. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 
Poc. osob. 1-4kl. pop. g. 3m. 30 
Poc. osob. 1-4 ki. wiec.g. 9 m. 30 
Poc. posp. 1-3 kl. wiec. g. 11 m. 31

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl.pop.g. 3m. 49 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7m. 14

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29iPoc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10m. 7jPoc. osob. 1-4 kl. pop. g. 12 m. 14 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 2h|Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g- 
Poc. osob. 1-4 w wiec. g. 10 m. 59tPoc. mięs. 1-4 kl. wiec. g.

5 m. 14

8m. 4

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni .... 
Wągrówea . . 
Krótószyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Stęszewa . . . 
Kurnika .... 
Wągrówea . . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny............ J 8
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8 55 rano Skwierzyny............ 6Í45Í
4 _ — Pleszewa............... 7H
6 50 — Wągrów7 ca............... 7¡20
8 30 / — Kurnika.................. 8:30
8 50 — Stęszewa............... 5¡30
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8
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Oboyłiik..................
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
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,sanie chcąc zaprzestać fabrykacyi do żądań sprzedających pfij 

chylić się są zmuszeni. Marsylia od dawnego czasu sP0*i'JJ,.|1I1. 
przy podniesieniu cen pszenicy o 50 centymów do 1 tr., żyw»!! 
mi w sym tygodniu odznaczała się obrotami. a 1

W Belgii i Holandyi transakeye zbożowe po cenach ii 
szlotygodniowych mało tylko ożywione. .... „ ,

W obec nadzwyczaj słabych dowozów, jakich od dawnes . 
czasu na naszym placu nie pamiętamy, przy nie ogólnej «pn . 
wdzie ehęci do kupna gatunki wyborowe pszenicy podnioOCl 
się w tym tygodniu o 1| tal., średnie i podrzędne o I talarek

litu'
lali'

tonę. 1 tai. na tonie d« i k
Żyto mało tylko będąc ofiarowane, o 

żej płacono. . ,
Jęczmień i owies po wzmacniających się cenach chętnj^or. 

znajdują odbiorcówU.JŁŁ UUUIUIDUW. oft'
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 800, żyta tona (jn[
Płacono za 2000 funt, wag,

waft
126Pszen. białej.

wys. pstr. szkl. 125 
jasno pstrej 123- 

pstrój
Żyta krajowego 
Jęczm. dwurzędnego
Grochu białego podi. gat.

Wełna.
(W) Poznań, 9 czerwca. Na rozpoczynający się dnia 11

czerwca targ na wełnę nadchodzą już od dzisiaj rana dość zna­
czne partye, które lokują się na składach. Jlość zwiezionej 
już wełny przyjąć można na około 4060 cent. Targ wrociawski 
'zachował charakter stały a pod dniem wczorajszym telégrafo- 
wano nam, że chęć do kupna była tam ożywiona i że całą pra- 
wie zwiez.oną weinę sprzedano do południa dnia wczorajszego. 
Pranie nadchodzących tu partyi jest po większej części zado- 
walniające, co tśm więcej sprzedaż ułatwi Z 'zamiejscowych 
nabywców zapowiedziało już wielu obecność swoją i przybędą 
prawdopodobnie dnia jutrzejszego, pomiędzy nimi Nadreńczycy, 
Francuzi i Anglicy. Wedle wszelkiego prawdopodobienstwa 
bedzie targ tutejszy miał przebieg bardzo korzystny; pożąda- 
nśmby wszakże byio, aby sprzedający byli skłonni do sprzeda­
ży i takowśj nie utrudniali.

hol. 
-130 
-129 
127

120—128 
120—124 
109—114

cel. czyli jedną tonę
Za szefel berliński, 

tal. śgr. fen. tal.si('
3 21 - „ 3 a
3 19 - „ 3 i>aZ£ 
3 16 — „ 3 
2 8 — „ 2 1?

tal.
87-90

86—89 
85¿-87¿ 
83-87 ' 
55|—57|
55—58
41—45

1 29 
1 25

fjai
T.«¡yni
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Aleksander Makowski i Sp.
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H rorian, 6 czerwca. I w tym tygodniu mieliśmy! 
wietrze dosyć przeuropne, odtąd jednak temperatura zm 
się ociepliła i nadzieja pomyślniejszych sprzętów znów 
zapanowała. Ta okoliczność jednam tylko o tyle na Jiwi 
wpłynęła, że odtąd dążność zwyżkowa powstrzymaną 1 
usposobienie bowiem we wszystkich krajach, pomimo nie? 1 
fluktuacyi wielką utrzymuje stałość i obniżenie notowania P pa 
żniwami wcale już nie jest prawdopodobnśm.. Brak ogoiny i 
pasów i przekonanie, że już ani z Rosyi ani z Kalifornii j 
wielkich dowozów spodziewać się nie można, utrzyma 
mniśj dzisiejsze ceny. Dowozy Anglii w ubiegłym tyD 
nie zupełnie wystarczały na wielki popyt nadchodzący . 
mieć, Francyi, Belgii, Holandyi. — Francya chwilowo 
była ożywioną, lecz notowanie utrzymane stale, w » , , 
portowych nawet jak w Bordeaux i Marsylii z powodu 
morskich dowozów dążność podwyżki dotąd się utrzym* V

Belgia, Hoiaudya, prowineye nadreńskie i Polu sd 
Niemcy — wyższe notowały ceny; środkowe i Póln<’cnewyal 
cy przy bardzo stałem pozostają usposobieniu : n
żądania sprzedających kupno utrudniają. eW.

Na ostatniej giełdzie naszój notowano 1000 kdo P - 
89 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 60 tal., na czerwiecdip 
tal.; na lipiee-sierpień 58 tal., na wrzesień-październik
na jiaździernik-listopad 531 tal., na li3topad-grudzien
Targ nasz ostatni przy słabym dowozie ceny utrzymy

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

51
wal s18

o« "
5 "
4| - ;

3# - ś 
żółty 3# — ( 
niebieski 3J — '

8 —
7| -y. , ,

Okowita stale za 100 litr 100% Trallesa y J“1.6!80“«- 

tal.; na ten miesiąc 18-i tal.; na czerwiec-lipiec 
piec-sierpień 19 tal.; na sierpień-wrzesien 19^ tal. ,e®

W handlu weluą od przeszłego tygodnia żadna a
nie zaszła zmiana, choć ostatnie wiadomości z Łon y „¡euL. 
brzmią pomyślniśj. Pod naciskiem trudności o go _ 'nyCb.,; J 
ceny weinj7 pozostają 2—5 tal. niższe od przeszło 

Banknoty austr. 90| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 80| tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Rzep
Rzepik

100

(Dodatek*)
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